
O p l a t a  u i s ^ C i i O J i a  r y c z a ł i e m
Drugie wydanie po konfiskacie

TYGODNIK
SPOŁECZNY

groszy
R edaktor naczelny  : J . Kawalec 
Reciaktor odpow : F r. P iu d r i
R edakcja: Katowice, ul. W odna 8, 
m . 4. - S trony  p rzy jm uje  się
codziennie o i 14— 16. P ren u ­
m era ta  m ies. — 0,60 zł., k w a rta l­
n a —-_K8o z Ł lU n  o R o z ra c b . M9

IVr. lO Katowice* dnia 20>go kwietnia 1936 Rok 1

Po odejściu Akali Zamorry
W H1S7PANJI w y p a d k i  po  w ybo­

rach rozw ija ją  się P raw id łow o. ((Front 
Ludowy)> wrp ływ y  sw e  u trw a la  co raz
g łęb iej j co raz  sze rze j, usuw ając z 
drogi w rogów  jaw nych i zakajpturzo- 
nych. Przedm iotem  czystki jest nie­
tylko adm inistracja a]e w  ostatnich 
dniach zabrano  się tak że  do a rm j5, hy  
uw olnić ją ze w szy stk ich  fa szy sto w ­
skich i reak cy jn y ch  e lem en tów . W y ­
dalono szereg  oficerów a zastąpiono 
1 cli Pew niejszym  elem entem  z Szere­
gów  podoficerskich. Oficerowie prawie 
\v.yłąezril:e rekrutują się z k las Posia­
dających , podoficerowie natom iast 
zw iązan i są z m asa p racu jącą .

Najważniejsza atoli ' zmiana, k tóra 
się dokonaia w ostatnich dniach, to 
usunięcie d o tychczasow ego  P rezyden ta  
Z am o rry  i za rząd zen ie  now ych  w y ­
b o ró w  na tG stanow isko . Z am orra, 
obrany prezydentem  w  r. 1931 był 
tym  czynnikiem, k tó ry  zręcznie law i­
row ał między lewicą społeczną i p ra ­
wicą, um ożliw ia! sy s tem a ty czn e  p rze­
suw an ie  sie w ła d z y  w kierunku fa sz y ­
stow skim . Z am orra  b y ł tym  samym, 
k tóry  w  październiku 1934 roku  po­
m agał tłumić k rw aw o powstanie ro ­
botnicze w  Asturji, za tw ie rdza jąc  i po­
k ry w a ją c  milczeniem  d rakońsk ie  w y ­
rok i śm ie rc i i d ługoletn iego  w ięz ie­
nia, fe ro w an e  Przez klasow e sad y  hi­
szpańsk ie  na uczestn ików  rew olucji, 
łeżeb  Zam orra po tych w ypadkach  nie 
oddał w ładzy Gil Rohlesowi, to tylko 
dlatego, że uważał taka zmianę za 
przedwczesną.

Usunięcie Zam orry  ze łsjtanowiska 
prezydenta w yw ołało w  całym  św ię­
cie piorunujące w rażenie i Prasa mie­
szczańska daje z tej okazji wtyraz 
sw em u ogrom nem u zaniepokojeniu o 
los ustro ju  kap italistycznego  w  Hi­
szpanii. &ABC.j| warszawski'e pisze 
wręcz, że «w Hiszpanii w re zupełnie 
praw idłow o 'rewolncja»..., «1KC.» k ra­
kowski w  ostatnim akcie Rorttezów 
dopatruje się «wrP‘ly w ó w  k o n d n ten io w -
skich»„ M onarchistyczny «CzaS)), byk 
nie straszyć swej owczarni pisze, z;e 

((Gawieoź jednej ze stolic a czy ­
te ln icy  w szy stk ich  innych w iel-

w zm ocnieniem  obozu an ty faszy sto w ­
skiego i to  n iety lko w  H iszpanii ale 
naw et w skalj ogólnośw iatow ej. Mię­
dzynarodow a burżuazja bowiem  wiele 
liczyła na tego człowieka przy mon­
tow aniu frontu prawiaowo-centirowe- 
go- A zanie Jo rad zan o  w y ra źn ie  zer sa­
nie z lew ica  i po łączen ie  się z Gil R o­
bie sem .

Dlaczego usunęły Koroezv (sejm hi­
szpański) dotychczasow ego prezyden­
ta?  Otóż główne przyczyny tkw ią nie 
w jego przeszłości a w łaśnie w  m o­
żliw ości zask ak iw an ia  frontu  ludow e­
go w  czasie  p rzy sz ły m  p rzez w ro g ie­
go prezydenta- W ażne to stanowisko 
w okresie olbrzym ich przem ian, za­
chodzących w Hiszpanii, nie m ogło

pozostaw ać obsadzone p rzez  w roga, 
jeżeli nie m iały  fron tow i ludovt em u 
grozG  z tej s tro n y  ustaw iczne tóespo- 
dzianki. Tem też  tłumaczy się b ły sk a . 
wiczność i energja z jaka K o n e z y  
zmiany tej dokonały, oraz owo ży­
wiołowe POParció szerokich mas. ja- 
kiiego one udzieliły. ((Goniec W a r­
szawski)) p isze, że

((W chw ili, g dy  Z am o rra  w y jechał 
z pałacu , o fice r d o w o d zący  w a r­
tą  zam kow a, dał rozkaz sp rezen ­
tow an ia  broni.

Ż ołnierze odm ów ili jednak 
spełnienie tego rozkazu , za co 
nie sp o tk a ła  ich żadna kara. Na­
tom iast dow ódca w a r ty  zo sta ł w  
pół godziny  Później sk reślo n y  z

listy  o ficerów  cżynnei słu żb y  i 
przeniesiony do reze rw y .

Na ulicach sam ochód, w iozący  
Z am orrę, b y ł a takow any  p rzez 
tłum, w znoszący okrzyki przeciw
ko P rezydentow i. P ad a ły  też z 
tłum, w zn o szący  ok rzyk i p rzeciw  
b y  w  sam ochodzie.

Mimo to policja nie m ogła  zde­
cy d o w ać się na czynnę w y s tąp ie ­
nie P rzeciw ko  dem onstrantom )).

Zachowanie się ma)s jest św iadec­
twem. jak doskonale się one orientują 
w sytuacji i jak trw ale  jest ich p ra ­
gnienie ostatecznego zw ycięstw a w 
walce z reakcją i faszyzmem.

Ja n  Kawalec.

0 poiktyKą zagraniczną Polski
W  ostatnich ^ W iad o m o śc iach  R o ­

botniczych)) zacytow aliśm y za ((Pol­
s k ą  Zbrojną)) charak terystyczn i ejsze 

Fu^tępy z a rty k u łu  o s tre jku  łódzkim . 
Niepodpisany autor nietylko dał w y­
raz źle maskowanemu niezadowoleniu 
z powodu w ym uszone j s tre jk iem  kapi­
tulacji p rzem ysłow ców , ale — co dla 
nas jest jeszcze ważniejszem  —  nie 
na ża rty  zaniepokoił się
PRZERA D ZA N IEM  SIĘ  A R C Y J E K O ­
NOM ICZNYCH W A K C JE P O L I­

TYCZNE.

Nie byliśm y naturalnie zaskoczeni, 
kiedy autor doradzał robotailklom od- 
seperow anie  sw y ch  walk gospodar­
czych od h ase ł politycznych, poniew aż 
«Polska Zbrojnaj). jest organem  ofice­
rów a ci są  Przyzw yczajeni domagać 
się od żołnłśiraą aktyw nego w y rze ­
czenia się wszelkiego uśw iadom ienia 
Politycznego a racze j p rzysw ojen ia  so­
bie tak iego  m yślenia, jakie m u się 
narzuca. Jest to «odwóetózny» problem 
we w szy stk ich  arm iach  w szystk ich  

państw  burżuazy jnych , •problem, który 
stirwwfcza się w ponętnem  -i 'pozornie
ogromnie ((bezpartyjnem u haśle: arm ja 

kich m iast św ia ta , m ieli w czo ra j m usi być poza party jn ic tw em , arm ja 
i dziś jeszcze nielada ucieche z { stoi poza w szelką polityką.
perypetyj, w  jakie obfitow ała dy­
misja P ierw szego a intronizacja 
drugiego prezydenta republiki hi­
szpańskiej)).

Natomiast (('Warszawski Dziennik 
Narodowy/)') iStawifeproees hiszpański 
szerzej i uw aża, że

((gdyby doszło  do zbolszew izo-
w an ia  H iszpauji, św ia to w a p ropa­
gandą kom unistyczna o tW osłaby  
pow ażny sukces!)..

Podobny niepokój w yw ołało  usu­
nięcie Z am o rry  zagranicą, zw łaszcza 
w krajach faszystowskich, jak N iem cy 
i A ustria. Naweit prasa włoską pow a­
żnie siię rzak łopotała aczkolwiek zaję­
ta jes t spraw ą w ojny ałfeyńskiej. 
W szystkie pism.;, zgodnie podkreślają, 
że dy misja Z am o rry  jest dalszem o-
słabu-Biem obozu p raw ico w eg o  i

Z wielką łatwością moglibyśmy
obfipcić w niwecz ten bnmijtijił i wy­
kazać jegd niezgodność z  rzeczyw i­
stością. w tej chwili jednak nie o co 
chcem y w szczynać polem ikę z oPol- 
t'ką Zbrojną)). Nam chodzi o rozpa­
trzenie kwestji stosunku
KLASY R O E O T N IC Z E J I C H Ł O P ­
S T W A  DO AKTUALNYCH ZAGAD­

NIEŃ PO LIT Y C ZN Y C H .
Chociaż kw est je te są  w m arksizm ie 
już dawno pozytywni e rozstrzygnięte, 
io przecież nie będzie od rzeczy
jeszcze raz  z tego m iejsca p rzy p o m ­
nieć, że klasie robotniczej nię w olno 
pod żadnym  pozorem  n ie in te reso w ać  
się ak tualnem j problem am i polityczne- 
mi, nie dopuszczaniem  jest ze jść  na 
p latfo rm ę t. zw . c(ekonomizimp>, k tó ry

w  uptęgłej historji w y rz ąd z ił dość po­
w ażn e  szkody  i w- sze reg i ro b o tn icze  
w niósł w iele  zam ieszania. Kto w ięc  
dziś Ponow nie klasie robotn iczej do­
rad za  apo lityczność jest au to m aty cz­
nie w rog iem  jej w yzw olen ia społecz­
nego. (

Bo czyż m ogą chłoni i robo tn icy  
pozostać b ierni w obec faszyzm u  czy
an ty sem ity zm u ?  C zy może b y ć  dla 
m as p racu jących  obojętnem , jakie w  
Państwie m ieszczańskiem  tolbowiązuje 
ustaw odaw stw o prasow e, zgrom adze­
niowe itd.

A KW EST JA  POLITYKI 
ZAGRANICZNEJ?

C zyż jest dopuszczalnem , aby pro le­
tariat m ógł nie in teresow ać sję w y ­
padkam i na aren ie m iędzynarodow ej i 
stosunkiem  Państwa do tych w y p a d ­
ków ? Gz$gsimożna w yobrazić sobie, 
ab.\ przytłaczająca w iększość ludno­
ści, me in tereso w ała  się tem, jaką lin­
ię! w Y t^cza się pohtyce zag ran iczn e j?  
Zw taw cza W obecnych nad w yraz 
napiętych i pogmahyąinych stosunkach 
m iędzynarodowych, grożących w każ­
dej chw ili zbrojnem starciem.

T rzeba przeto powiedzieć, że obo­
jętność robot,lików w takich chwilach 
b y łab y  czen iś w ięcej aniżeli lekko­
m yślnością i ro b o tn icy  nie pójdą też 
za w sk azó w k am i ty ch  d o radców , k tó ­
rz y  ich nam aw iają do w y rzeczen ia  się 
zw iazan ia sw y ch  w alk  ekonom icz­
nych ze sp raw am i politycznem i.

Przekonują 'Tritem w ym ow nie re ­
zolucje, uchw alane na zgrom adzeniach

,  ZAM IESZCZANE W  PRA SIE
R O B O T N IC Z O  - C H Ł O P S K IE J.

W  rezolucjach tych prócz zd ecy d o w a­
nie w rogiego  /s ta n o w isk a  w zględem  
\ySzVstkiCh kalib rów  faszyzm u najpo­
ważniejsze miejsce zajmują problem y 
polityki zagranicznej- Każdy, kto  u- 
ch w ały  te  czy ta , kto  b y w a  na zgro- 
m adzenich  i podejm uję d y sk u sję  z ro ­
botnikam i, m ógł się p rzekonać , że  k la­
sa ronotn icza w  spraw ie  polskiej Poli­
tyk i zagranicznej b iegunow o inne za j­

m uje stanow isko  aniżeli... dajm y na 
to,.. «GaZeta Polska)). Nie o to robo t­
nikom chodzi, czy.— ((Gazeta P olska^ 
trw a  pirzy 10-letmim p a k c ie  nieagresji 
z R zeszą hitlerow ską, ale o to, że 
rów nocześn ie  z zaw arc iem  tego pak tu  

zm ieniło  się  tak ty k ę  w  stosunku do na­
szego  w schodn. sąsiada (z k tórym  w  
dodatku  w przódy zavs a r to  pakt... niea­
gresji). Chodzi dalej o to, że Podobnie 
zmieniło Się taktykę w stosunku do 
F rancji, Rum unjj i Czech® Słowacji, od 
chwili, gdy tę  P a ń s tw a  paktam i z 
ZSRR. zabezpieczyły sie przed im­
perializm em  hitlerowskim.

Klasa robotnicza i ch łopstw o  w  
P o lsce jeSi za  pokojem  i dlatego spr^e- 
c iw a  s ię  polityce, k tó rą  jej oferuje.... 
« G azeta  Polska»  z L ondynu czy G e­
n ew y  lub B erlina. M asjj P racujące są 
Zf)

K O LEK TY W N EM  B E Z PIE C Z E Ń ­
S T W E M  I KOLEKTYW NĄ 
O RG A N IZA CJA  PO K O JU ,

reprezentow aną nujkonsekwentnięj 
przez naszego wschodniego sąsiada, 
czemu daje w yraz w sw ych rezolu­
cjach zgrom adzeniowych.

W  tcjóęhwili m a m y  tęgo rodzaju 
sytuacje. że niebezpieczeństwo tak
bezpośrednio za g ia ża  pokojow i od
strony  Niem iec i Japonji, że nie jest 
dopuszczalnem  żadne zeb ran ie  reb o t- 

\ nicze, czy  chłopskie, k tó reb y  nie d a ­
ło w y razu  żądaniom  zm iany polskiej 
polityki zagran icznej.

To jest niemożliwe, by 'Polska m o­
g ła  być  neu tra lną  w  konflikcie zb ro j­
nym  m iędzy  uapastliw em i N iem cam i a 
a b ron iącym  się Z w iązkiem  S ow iec­
kim. Ba wiele jest w skazów ek, że
Pewne czynniki bynajmniej nie pragną 
takiej neutralności. Stąd .świat bb£< i  i e 
zaprzestanie, stale pow tarzać: H itle-
lo w sk w  N iem cy szyku ją  się i p ro w o ­
kują w oinę i m asy  pracu jące  w  P o l­
sce  nie chcą m aszerow ać w jednym  
ordynku z podżegaczam i w ojennym i.

Jan  Pi tręw



Z e t - z e t - z e t o w s k l  jednolity front
NAJSZERSZE m'Rsy jróbohrcż-c o- 

garuęło pofóżne dążenie zbudowania 
jednolitego frontu walki przeciwko 
kapitałowi i faszYzinO\vi. Ten prąd 
\\darl bardzo głęboko w

s ze r eg i robo tu i k ów , z organi /'O-wa-nyoh 
w ZZZ- 'Szereg  walk i h V / y i  zetze- 
towskieli robotników do klanowego 
ruchu robotniczego 1 pod w pływ em  
tych walk ,'iak również- na skutek ran  

Zgóltiei sytuacji w Polsce, za ku>ra Z. 
Z. Z. jako, cż_ę-śg składow ą <<iiibozu sa- 
na'&yjtie'g9» jest współodpowiedzialny, 
następuje m asow e Przechodzenie człon­
ków j całych grup ZZZ. do klasow ych 
zw iązków  zawodowych,

ROZKŁAD W  Z. Z. Z.
JEST  POWSZECHNY

i ogarną! w szystkie jego.-; o;rg'aniząe.js, 
w  calt-j Roi sep. Na Górnym  Śląska 
ten proces następuje nteeb w olńej. a- 
łe i tuta j ZZZ. w kroczył głęboko na 
drogę uradkii. W odzow ie ZZZ-tu z a ­
częli mocno przeciw działać groźnem u 
niebezpieczeństwu i próbują ściągnąć 
nowemi Poręczami sw oją organizację- 
jak rp2sysimjącą.<,stę b-ecźkę. Aby _tegó' 
dopiąć, szerm ują hasłami najbardz>es w  
masacli robotniczych popuiarneini.

W/źiprzęeiągu p-sfęatntóh trzech ty - 
goclin urządził ZZZ- na G. Śląsku ca­
łą m asę w L ców  robotn., -na których 
P. Szm ig, Kapuściński i cała chm ara 
drobniejszych ifftSśąjM w ygłaszała Pło­
mienne mowy o iednolitym fronc*e, o 
6-godz- dniu Piacy.: o ą ^ f f l z  kapita­
łem i las^Rzm i-n. o Polsce robotn - 
ków i *c-hlopów. Ic  radykalne frazesy 
maja wzmocnić śm iertelnie chory o r­
ganizm ZZZ. i odwlec zbliżającą się 
śm ierć polityczną tej organizacji.

Prosto, po . i ob-0 'citirskn podeszli do 
ty cli ipalą.ćych zagadnień dyskutanci z 
dok w roboinje^yjh. Kto jest szczerYm 
Zwolennikiem jednolitego frontu — 
mówił: dołowi m ów cy — ten musi nie- 
tyiho ustnie deklarow ać się za tem, 
ale L
PKZEZ DZIAŁALNOŚĆ CODZIENNĄ

POW INIEN WYKAZAĆ,
że jednolity front urzeczyw istnia, Ina­
czej ijbst to frazes ; niętylko frazes, ale 
i oszustwo. Kto gło-ąp hasło 6-godz'n- 
negi dnia _ macy. ten musi rów nocze­
śnie organizować m asy robotnicze do 
wałki o to żądanie,^ do strejku pow­
szechnego aż do zwYcjęStwa, jako je­
dynego środka, przy  pomocy którego 
może klasa robotnicza w ydrzeć 6^go- 
dzinny-dzień pracy z gardzieli kapita­
listycznych. inaczej test to pusty 
krzyk obliczony na spodobanie się 
masom. Kto lnowi o faszyzmie, jako 
naigCfrszejTpladze niweczącej społe- 
cze;Gtvva. ten musi — o ile chce na- 
Prawdę

ZNISZCZYĆ TE DŻUMĘ 
LUDZKOŚCI

— organizować szerokie m asy ludowe 
do walki z faszyzm em , o wolność i 
praw a dem okratyczne dla ludu. Inaczej, 
jest to próba zrzucenia z ZZZ- odpo­
w iedzialność za stosunki w  Polsce, 
próba dalszego oszukiwania mas i u- 
trz y mania c h  w ZZZ.. na'"czele k tó­
rego stoją właśnie sanacYjni p rzy ­
wódcy; *

Kto -p ie rd z i, że tylko Poiska, 
rządzona przez robotników i chłopów* 
jest celem jego dążeń, rien musi równo­
cześnie pokazać drogę m  takiej Pol­
ski i w prow adzić na nia m asy ludo­
we. A dioga ta Prowadzi właśnie po­
przez grzbietyj obalonej sanacji, zatem  
i uderzenie fali ludowej w  tym  kie­
runku isć uinsi.

Tak rozumują w szyscy  szczerzy 
zwolennicy jednolitego frontu i pot o 
go chcą budować, -tak pojmują te za­
gadnienia i robotnicy- zet-zet-zetow - 
scy, ale tak nie myślą w odzow ie ZZZ. 
N t dowód naszego tw ierdzenia p rzy ­
toczym y >■ terenu Górnego Śląska 
nowy fakt

ROZBIJANIA JEDNOLITEGO
FRONTU PRZEZ Z- Z. Z.

a 1. Rdj

S K O In E i S K O W  A N O-

Ale przecież to samo •: mów4ą nasi 
^yodzawie'»5Tjn^s.?®<Front Robotniczy)), 
to sja-nro m yśm y uclnyajah it«S dzie­
siątkach zebrań i w iectiw powie 
każdy "robotnik przynależm  do ŹZZ. 
Tak A r w s/.ystkó je^t słuszne, tyftg1 
wodzowie ZŻZ. co innego mówią i pi­
szą, a co innego robią. W łaśnie na G. 
Śląsku p e a n o w i  li rozbić jednolity 
front robotników, gdyż oś\viadcziyli, 
że w  dniu 1-go Maja organizow ać

Itsd a
ODRĘBNA M ANIFESTACJĘ 

ULICZNĄ.
|>lacfźwą? Czy inne/organizacje ro- 

bo-tniczć nic chcą iść ra^-ńr z ZZZ. w 
jednych sze regach pierwszom ajowy cli fj 
Czyż nie z.gZtdźćiją się ha to- socjaliści, 

'Czy komuniści, czy robgtni-cy zorga­
nizowani w klasow ych związkach 
zawodow yeh Nie, takich przeszkód 
ZZZ-rowi nikt nie postawił. Przeciwnie, 
klasowe związki zaw odow e zw róciły 
się do okręgow ego kierow nictw a Z. 
Z. Z. na Górnym Śląsku o wspólne 
organizowanie strajku i wspólne po­
chody uliczne wr dniu 1-go Maja, lecz 
ponowińe wodzowie ZZZ. odmówili 
zgody na wspólne demonstracjo. 1 
znowu [powstaje pyfanil - dlaczego?

Dlatego, że w odzow ie ZZZ. noto 
używ ają1 -radykalnego fraźes-u, aby za- 
s Jonii? przed robo tn i lyam i swoje sana- 
Ryjne-'oblicze, że jeiliłOł||y f-pont w ich 
ujęciu, iest -próbą sprow adzenia m-as 
robotniczych do swojej organizacji, 
Azyli ua pod w ffiko* Ainaćjj i oznacza^

S K O N F I S K O W A N O .

S K O N F I S K O W A N O -

DO TEGO NIE W OLNO 
DOPUŚCIĆ.

Ro-b-otihdy zet-zet-zetow i muszą 
najostrzej zaprotestow ać prze„aA\ko 
zam iarów; ro z b iją  jednolitógo.j frontu 
p rzez  ich wodzów- Tylk-o kapitaliści, 
faszyśc,- i najgorsi w rogow ie klasy Tcu- 
bo-tnfcfcS za&rliby rę-ce. ra, radość?, 
gdyby zobaczyli, %& robotnicy w ystę­
pują, rozbici w  dui-tj 1-go. M aja, W 
przygotowaw czej akc pierwszom ajo­
wej w szyscy szczerzy zwolennicy je­
dnolitego frontu muszą sie organiza­
cyjnie zabezpieczyć^ przeciw ko temu 
niebezpieczeństwu.1 Gdy w dolach ro- 
Irąiniczych. :u  załogac-h. 1 otpalń i luij 
pon-stn i^g iedno lity  front 1-szo m ajo­
wy. tor liien^/isiły , k tó raby  była w 
sh in y ^ ip U c m u  'przeciwstawić.

A pp. Kapuścińskim i .Sczun-gom 
Powiemy "'jedno: Hasłem  jednolitego
trontu i innemi popularnemi w  m asach 
robotniczych żądaniami nie wolno ni­
komu bezkarnie szerm ować. Każde o- 
szustw o ma krótkie nogi. Każdy W asz
f ' a z u s  r * d v k a ln v ,  s k o n f r o n t o w a n y  z fa 
ktanii codziennej W aszej działalności 
będzie nam służył do demaskowania 
W as w' obliczu mas robotniczych- I 
u;e tak będzie, jak w y sobie uplano- 
waliście, ale tak, jak masa robotnicza 
zadecyduje.

Jasiński.

Rozkład u nacjAialistytznym obozie ukraińskim
W  ubiegłym  roku dokonała się L.- 

szyzaCjd całego ukrąińskiegoG>bozu 
nacjonalistycznego w Polsce a to na 
grunci-1 antysow ieckiego nastaw ienia 
całej burżuazji ukraińskiej. Od 4 ej 
chwdi różug.. ugrupowania ukrańsk.c 
nocjonah^tyczue, P-zelicytowują się 'v 
okazywaniu burżuazji polskiej dnyo- 
dówr najdalej idącej chęci w spółpracy, 

„oczyrA^ścic wzanuan za korzyści na­
tury goNPOuarczej i polityczne;. W- 
w j ’ n i k u ,  di u-gn trw ałych , zy. ku I i -
sowych ostatecznie porozumiano się.
i bu-mtazją;; ukraińska w zięła udział w 
sławkowYch wYborach do c ał usta 
wodawczych. P rezes, wyłonionej w 
ten aśposób ukraińskiej reprezentacji 

Tm bunentarnej, Pos. M udryj, będący 
jed n o cześn i wodzem UNDO. (ukra­
ińskie narodowo - demokratymzue zje- 
dn&c?>t.;ue) celował —■ po otwarciu se­
sji sejmu — w  manifestom'aniu b ra te r­
skich uczuć polsko-ukraińskiego m ie­
szczaństw a W szystko to działo się w  
nadziei uzyskania przyrzeczonych 
koncsssj w  postaci subwencyj dla u- 
kraińskieh spółdzielni, sanacji banków, 
udostępnienia karjery  inteligentom i u- 
iAąnowdenia monopolu politycznego u- 
kraińskich szowm istów na ziemiach 
Zachodniej Ukrainy.

Obecnie —  pbno w -zw iązku z c z ę -  
ściowem realizowaniem  danych P rz y ­
r z e c z e ń  —  zaznacza się w tym obo­
zie ogromny rozkład. W alczą ze sobą 
zac iek le  o Prym at do otw ierającego 
s ’e nowego żłobu trzy  ugrupow ania 
u k ra m sk ie ,  a m ianow icie : UNDO. (u- 
kraiilshlc narodow o-dem okratyc/ne |»c- 
dnoę^eiiia)). UNO. (ukraińskie narodo­
we zjednoczenie), w reszcie reg.ionalna 
grupa posłów ukraińskich z W ołynia 
(Pew nyj, petlurow cyTyktórzy są..szcze­
gólnie rorytowaiii w7 WafrszawTit P rz e z  
wojewodę wołyńskiego Józew skiego.
(JgrupowaiUom po\vTy^,sżym wloką sie,- 
w 'ogonie różne pomniejsze kliki mą- 
ciwodów w rodzaju Palijewa (w ydaw ­
ca «Nowego Czasu») i jem u -uodohni, 
k tó rz jrdoczą  ze sobą home-ryuzne bo- 
sje b \\ zgJ’ędv i zadu poj^-kiego chcąc 
uzyskać namacalne korzyści za sw e 
wdernopoddaństwo.

Poniew aż petlurow-cy, jako w7Vpró- 
bowani już w rogow ie Ukrainy Nad­
dnieprzańskiej cieszą się szczególną 
ł?ską u miarodajnych czynników —
a chodzi g tów ire o rodzaju us,In­
gi — więc i postow-ie UNIK), chcieli 
pokazać, że są niemniej ((P'atrjotyczni» 
od swych wołyńskich koinku-rentów i 
udali się do generaJa R ydza-Śm Jgłego, 
składajftc w ob ec  ni-go se«lż cy.po jak
na nacjonalistów ukraińskich ośw iad­

czenie, że silna arm ja polska jest pod„ 
‘■nawą walki w yzw oleńczej narodu u- 
krajńskiego!... Politykom  UNDO. cho­
dziło w danym  w yoadku o uzyskanie 
monopolu Politycznego na zachodnich 
ziemiach ukraińskich w  tym  sensie, 
b y  rz tó  poiski tylko z nimi się liczył 
w dalszych sw ych poczynaniach na 
tyin tetenię- Apetyt ąm dow caw  b-yl 

j a to i i .bjak zazw ryczai.  i tym razem  
! y ięk szy  o-d przygotow aiiego pasiiłku.
! Burżuazja polska chętnie zdyskonto­

wała d!a siebie publiczne w yrzeczenie 
się przez nacjonalistów ukraińskich 
dążeń do niepodległości w  Galicji 
W schodniej ' w net "za sto sow a ła  w zglę­
dem rozbitego nrzeciw nika odziedziczo 
%  po  Austrji zasadę,,divide et-im-pera 
(dziei - panuj), w yg ry w a ją c ^ je d n y c h  
-ozegrhko drugim. I tak dano sygnał 
do ruchu ugrupowani,, UNO- bis-kup-a 
stanisławioweskiego ChomyszYna, który 
uajwózesniej stanął ,na gruncie ugod3? 
i i eprezeruje monarchistów z pod zna­
ku Skoropadzkiego. Następnie kazano 
rc-gpoczać ofenzywę w oł^m iakom  Pod 
wodza ;>asła P ew nyja  z kierunkiem 
wdai-pia snSJw strefę w p ły w ó w  po- 
P'0.vgskc-burz.uazynej kliki UNDO. w 

j-Gahcjt Wschodniej'. W -pośrodku ^zaśf 
tyci, zw alczających się mafij w unię 
zdobycia d!a siebie czem więcej okru­
chów ze stołu pańskiego, znalazł się 
demagOg-dYwefsant Palijew . k tó ry  za­
wszę- b y ł gotów  do brania, gdziekol­
w iek coś dawano. W  tych okoliczno­
ściach jesteśmy',: świadkam i niesłycha­

nego rąSg^r-djaszu w śród ukraińsjkich 
fcj&zyfflów7. których wodzowie publicz­
nie sob!e wzajem nie zarzuca5ą zdraaę, 
przekupstw o i prowokację.

y f przeciw ieństw ie gangreny
loeiącej t. zw- „front narodowY“ ukra­
ińskich nacjonahstówu k tórzy  Poszli do 
KanoSSv polskiej jako nawóz pol tycz . 
ay  pośledniego gatunku, ukra-ńskie 
masj/ roW niczt^dfiłopskie ugruntow a­
ły sw ą gpotęgę organizacyjną';■ stając 
zdęsyderwąnie domwalki we froncie 
klasowym- Lud ukraiński Przezw ycię­
ży} nac;sk iiki'a'ńskiego nbozu faszy- 
stow sk.ego i własnem i rękom a buduje 
szeroki front w szystkich uciskanych 
i w 'yzyskiwanych. Burżuazja. ‘ ukraiń­
sku prrógra ła  sromotnie nletylko w 
kraju a le  ; z a g ra n ic ^  bowiem em igra­
cja ukraińska w Czechosłowacji, do 
nyędayrna o-cako. w głowie undow-ców 
iPOstawWa k rzyżyk  na nacjonalistycz­
nych ((samostijuyków)). Szczególniebo- 
lesnem będzie dfa pańów faszystów 
ubycie źródła finansowego emigracji 
ukraińskiej w  Stanach Zjednoczonych. 
Tak w ;ęc po 15 latach «narodowej» 
demagogji klero-b-urżuazyjn^mh «w j7- 
swoibodzicióli)) ludu ukraińskiego, cliło- 
P; i rabo-t-nicy ziem zachodni-o ukraiń- 
s-kich przejrzeń, że narodow e wYzwo- 
lenie m oże nastąpić tylko przez so­
cjalne wyzwolenie. Stąd też ich ży- 
w :ołow y i fswiadom^^ pęd ku jedności 
z całym  proletariatem  Polski, ho tę ­
dy droga do zw ycięstw a.

h i  k i  & o .v ie c k o  - m o n f o l s k i
W ypadkom  na Daleki-m W schodzie 

poświęcam y wietc uw agi ze względu 
na prow okacyjne stano-wi-sko J-aponji 
względem ZSRR., próbującej uderzyć 
w Zw iązek Radziecki prze^T Mongo-lję 
Zewnętrznej, Obecnie W -uacja uległa 
oAfyle znuanle, że po znanych oświad­
czeniach -Stalimą, że ZSRRb będzie 
broud niepodległości M-ou.sJiolji, u-astą- 
PidcjR zaw arcie oficijahieg-o/'. układu o 
wzajem nej pomocy. Dokument ten 
brzmi:

,v (cRządy Z>RR- i Ludowej Republi­
ki Mongolskiej, opierając się na sto­
sunkach niezmiennej przyjaźni, is-tn-ie_ 
jącej międzyj„obydwoma krajam-j, od 
chw-ili uwo-łniein-i-a Ae.rytorjum R-epu-bliki 
M-ongolski-cj w r. 1921 przy  -ponnocy; 
czerw onej a;mji ;od oddziałów biało- 
gw ardyjskich, działających w  porozu­
mieniu z Kiłami zbrojnemi, które w ta r­
gnęły tia terytorium  (SRR. — oży­

wione pragnieniem  ułtirzyma-nća pokoju 
na Dalek-iim W schodzie i przyczynie­
niią się do dalszej k-onsohdacj-i -przyjaz­
nych stosunków  obu krajów, postano- 
wr-ły sformuiłowąć w niniejEzym ipro- 
t-dkół-e „gent-lenkin agreem ent" istnie­
jący  m iedzj^ntem i od 27 lifetojpada 34 
roku ęipfr ze Widujący wzajem-nę: popa-r- 
eie wćszystjkNmt środkami5 ala -uinik- 
nięcia j, zapobieżenia -.cproźbie napaści 
zbrojnej oraz udzieleui'e wzajem nej 
p-omooy i poparci-a na wypadek -naua- 
śc; ze strony Trzeciej na Zw iązek So­
wiecki lub Mongolską Republikę Lu­
dową.

ARTYKUŁ 1-szy. -Na w ypądek groź­
by najpaśc-i, im terytorium  ZSRR. łub 
M-ongolśklej l^-epubiliki Ludowej ze 
słpouy óbaogo m-ocarstw-;i rządy Z.S- 
R.R. i Mongolskiej Republiki Lud-owej 
zobowiązują sie niezwłocznie rozp-a_ 
trzeć wspfńnie powstałą sytuację i

I



NASZE 
KONFISKATY

«Stara» konstytucja polska postana­
wiała, że «pfasa jest w olna». Nie za- 

tn-iiala o nie i konstytucja niw,i- 
Na tej i odstaw c p. Mtódziński z ((Ga­
z e ty  Polskiej» (22. TI. 36) orzekł, że 

«w s tan icach  tej konstytucji jest 
dość m 'ejsca n lety lko  na każdą 
uczciw a prasę, ale tak że  na każda 
u czciw ą k ry ty k ę , czego  z resz tą  
sarni n iejednokrotnie dajem y P rzy . 
kład».

Zdan;e pow yższe twą św ietle faktów' 
okazuie się zw ykłą blaga Pulkow ni-  
kowską, fajerw erkiem  dla oślepienia 
naiwnego czytelnika.

Bo czyż może być uczciwsza prasa 
nad lew icow ą prasę robotniczą a w 
tym rzędzie także ^Wiadomości Ro- 
t>otn,rOZe» i czyż może być ((uczciw­
szą krytYka,) nad tą, którą w ykony- 
wuje nasze czasopismo? Nie może 
być. A przecież faktem  jest. że na 9 
num erów Wiadomości Robctniczych»
— • 8 uileglo konfiskacie. Faktem  jest, 
że nie m ożem y się zupełn ie  w y p o ­
w iedzieć ną lam ach o Polskiej polityce 
zagranicznej, aczkolwiek czynią m  n- 
ne pisma opozycyjne i konfiskacie nie 
u legają . Najlżejsza k ry tyka  tej polityki, 
najsubtelniejsze choćby zaznącząoie 
naszej upozYcj, jest stale znaczone b*a- 
ten ij plam am i. Podobnie spraw a P rzed ­
staw ia się z wypadkam i krakow skie- 
mi częstochowski em; i itmemi w Pol­
sce. Zamiast zdań uczciwego staw a­
nia w  obronie m as pracujących, czy­
telnicy nasi znajdują ślady działalności 
cenzora Ba naw et d w ukro tn ie  już 
skonfiskow ano poezję.

Blaguje \tóęc ((Gazeta P 0jska», je­
żeli obstaje przy  swojern, że (<w g ra ­
nicach konsty tucji jest dość miejsca... 
na każda uczciw ą k ry ty k ę» . W łaśnie 
jest inaczej.

((D otychczasow e Praktyki kon- 
fiskaoyjne nie są  zgodne z obo- 
w iązu jącem  u staw o d aw stw em  pra- 
sow em  a co go rsze  są  niejednoli­
cie s to so w an e ną ró żn y ch  terenach  
Rzeczvposnoiitej))

— Powiada w rezolucji Zw. Dzfen- 
nikarzy. złożonej w tych dniach na 
ręce p rem jera K °ścia łkow skiego . P o ­
dobnego zdania- jest tow. Niedziałkow­
ski, k tóry  uważa, że

«prak tyka konfiskacyjna w  
Polsce s tw o rz y ła  Pod w zględem  
p raw n y m  stan  zupełnego chaosu», 

M ackiewicz zaś w  wite liskiem -((Sło­
wne') powiada, że

«takiej nagm inności konfiskat w  
P o isco  oraz takiej n iek o n sek w en ­
cji p rz y  ich za rząd zan iu  nigdy 
nie byłO)>.

Dlatego sprzeciw iam y się stałym  
konfiskatom ((Wiadomości Robotni­
czych)).

Barom węglowi o swej „ciężkiej sy łu ac:iU

W  ubiegłym  tygodniu ukazał sU 
długi artykuł na temat ((Położenia w  

! polskie,n  gó rn ic tw ie  węglowem)>. Ar- 
i tykuł Podpisało preżp/djuni Unji P o l­

skiego P rzem y słu  Górn.-H<»to. a więc 
| m am y do czyTenia z oficjalnym  ata- 
i kiem  baronów  w ęg low ych  na in te re sy  
: robotnicze. P rzem ysłow cy  ani m yślą 
i pogodzić się |  orzeczeniem  Komisji 

A rbitrażow ej w  K atow icach i N ad­
zw yczajne j Konusji R ozjem czej w  
W a rszaw ie , które pozostaw if\ płace 
w  górnictwie narazie nietknięte. Oka­
zuje się dalej, że przem ysłow com  w 
dalszym  ciągu kością w  gardle j..sfoją 
ubezpieczenia społeczne, nie m yślą u- 
stać w  chęci zrealizowani a sw ego Pla­
nu redukow an ia  gó rn ików  i koncen tro ­
w ania produkcji ną n iek tó rych  tylko 
lepiej technicznie w yposażonych  k o ­
palniach. Do tego bowiem  dają się 
zredukow ać żądania przem ysłow ców . 
U skarżaja się oni, że polityka defla- 
cyjna

«nie by ła  stosow aną zupełnie w 
dziedzinach, k tó re  m eg ły  m ieć 
skuteczny w p ły w  na obniżenie ko. 
sz tów  w łasnych  produkcji p rz e ­
m ysłowej)).

A aby nie było żadnych uttiiporozu- 
mień. o jakie tó wjkoszta w łasne Pro­
dukcji)) ̂ chodzi, Unja odrazu dodaje, że 
chodzi o place robotnicze, bowiem 

((Płace robotnicze w  przem yśle  
w ęg low ym  zostąfy  w  ciągu ca łe ­
go k ry z y su  obniżone za iedw ie o 
15,5 Procent».

Następnie przem ysłow cy patrzą 
nadal krzyw o na ubezpieczenia spo­
łeczne. gdyż

. ^najbardziej sz ty w n y m  elem entem  
k osztów  w łasn y ch  pozosta ły  
św laaczen ia  społeczne, k tó ry ch  u- 
dział w  ogó lnych  kosztach  w ła ­
snych  w z ró s ł bardzo  poważnie)). 

W reszde baronow ie węglowi chcą 
zdobyć możność dalszych redokcyj 
załóg ii możność przeprow adzania me­
chanizacji i racjonalizacji pracy, Po­
nieważ

uzairudniają  d rogą  stosow ania

św ię tó w ek  i tu rnusów  p rzeszło  22 
ty s iące  robotników  ponad rz e c z y ­
w iste p o trzeb y  ruchu».

Nad tym aiakiem klasa robotnicza 
nie m oże P rzejść do po rząd k u  dzien­
nego. W praw dzig a rR kul ów nie jest 
jeszcze w ypow iedzeniem  um ow y, nie 
są  to  \vnio.sl>i .jedukej jne i ustaw o­
daw stw o ubezpieczeniowe'. obowiązuje 
nadal- W szystko m  prawda. jednak 
artykuł, P o d p isan i P rzez sz tab  p rz e ­
m y sło w y  jest więcej aniżeli zw ykłym  
elaboratem  dziennikarskim i eg zek u ­
ty w a państw a kapitąljStycznego nie o. 
d w aży  się go z lek cew aży ć . Dlatego 
wzmożenie s traży  robo niczej i czuj­
ności,, dalsze  zjednoczenie m as g ó rn 1- 
cżych  jest konieczne.

Zastanów m y się nad argumentami, 
w ysuw anenii przez przem ysłow ców  
dla uzasadnienia żądań. Jeżeli tw ier­
dza oni, żc (jPoJityka jtiflacyjna (tj. 
obniżanie ceM była z taką en e rg ją  w  
czasie  k ry zy su  p rzep ro w ad zan a  na 
odcinku cen P rzem ysłow ych  a z w ła ­
szcza cen  a r ty k u łó w  skartehzow anych)> 
to m ówią oni zw ykłą nieprawdę, 
czyli poProstu kłam ią. Był tylko wiel- 
kj k rzyk  i. rw e te s  o obniżkę tych cen, 
ale nie było czynów . Kłamstwo to 
możn-, udowodnić liczbami s ta ty sty ­
cznemu

Prz-eim sfow e\ ipbsługuia się też 
argum entem  o rzekom ych stratach po­
noszonych r a  ry n k ach  zagranicznych
p rzy  eksporcie węgla. W v P a d a  ..zatem 
s/t^itó-dzić że jjg ioku 1934 w yw ie z io ­
no zagran icę  <9^800.000 tonn w ęgla  za 
158 m ilionów  złotych, czyli osiągano  
przeciętnie 16 zł- za tonne- Potnew aż 
sami p rzem y sło w cy  p rzyznają  się, że 
k o sz ty  w y d o b y c ia  I tonny w ęg la  nie 
p rzek racza ły  przecię tn ie  tej sum y, to 
dalibóg nie w iem y , gdzie szukać tych  
s trat.

P rzem ysłow cy  nie Pogardzili też 
argum entem  d em agog icznym : C zyta­
n i: ' tani np.

((W ostatn iem  K H eciu polski 
P rzem y sł w ęg low y

a) w y p łac ił robotnikom  t y tu ­

łem  zaro b k ó w  —  2.330 milj. zł.,
b) w yp łac ił urzędnikom  ty tu ­

łem  p łac —  6U8 milj. zł.,
c) zap łacił ty tu łem  u staw o ­

w y ch  św iadczeń  społecznych  dla 
u rzędn ików  i robotników  —  401

m ilionów  zło tych ,
d) zapłacii ty tu łem  pozausta . 

w o w y ch  św iadczeń  spo łecznych  
dla urzędników  i robo tn ików  — 
84 milj. zł.,

e) w płacił panstw u  i sam o rzą­
dom  ty tu łem  w szelkiego rodzaju 
podatków  i opłat —  124 milj. zł.,

f) w prow adził do P o lsk i za 
w y ek sp o rto w an y  węg*el dew iz 
w arto śc i —  2.871 miii. zł., co s ta ­
now i p rzesz ło  16 proc- w a rto śc i 
całego naszego  eksp o rtu  w  ty m  
okresie .

C y fry  te  nie w ym agają  chyba 
kom entarzy» .

W łaśnie odwrotnie: kom entarz jest 
tu konieczny. Otóż nie m.yślimy kw e­
stionować pow yższych cyfr, zw raca­
m y tylko uw agę czytelnika na to, że 
Przem ysłow cy wyliczyli dokładnie co 
do miliona sw oje w ydatk i, ((zapomnieli 
jednak na śm ie rć ^  podać, ile za tych 
10 lat zgarnęli m iliardów  za w ęgiel 
ńo SwYch kieszeni. Próby  naszych 0 - 
bliczeń będą ogromnie Trudne, .ponie­
w aż ((tajemnica kuPiecka» nie pozwala 
Głównem u Urzędowi S tatystycznem u 
na ogłaszanie szczegółow ych danych.

Miimo to jednak przem ysłow cy za 
węgiel w  ciągu wymienionego 10-lecia 
otrzym ali przeszło 10 mil jardów  zło­
tych. Czyli do 'kieszeni zgarnęli prze­
szło 6 m iliardów złotych. Tego draby  
z Unji nie napisały.

Zw racam y jeszcze uwagę na pozy­
cje «pozaustawow ycń śwtadczeń», k tó­
re Przem ysłow cy płacą dobrowolnie. 
Zatem  atakują świadczenia ustaw ow e, 
ale p łacą  jeszcze Pozaus-tawowe. Co 
to są Za świadczenia?

W ięcej narazie nie m am y nic Jo  
dodania-

Jan  Kaw alec.

Aktualne wspomnienia i Zagłębia Naftowego

w ydać wszelkie zarządzenia, jaide 
mogą isje okazać konieczne dla zapew ­
nienia bezpieczeństw a na swem  te­
rytorium .

ARTYKUŁ 2-gi. R ządy ZSRR. i 
Mongolskiej Republiki Ludowej zobo­
wiązują się na w ypadek napaści 
zbrojnej na jedną z układających się 
stron do udzielenitó* sobie wzajemnej 
Pomocy, nie w yłączając pomocy w oj­
skowej.

ARTYKUŁ 3-ci. Rząd ZSRR. i 
Mongolskiej Republiki Ludowej uw a­
żają, iż jest rzeczą jasną, że wojska 
jednej ze stron znajdować się będa na 
podstaw ie w zajem nego 'Porozumienia 
na tery trjum  drugiej strony  celem  
wypełnienia zobowiązań, przedstaw io­
nych w artykule  1 lub 2, i będą ew a­
kuowane niezw łocznie Potem, gdy 0 - 
becność ich przestanie 'być potrzebną, 
tak jak to m iało miejsce w  r. 1925 przy 
ewakuacji wojsk sowieckich z ob­
szarów  Mong. Republiki Ludowej-

Pow yższy  protokół zredagow any 
zosta} w dwóch egzem plarzach w ję­
zykach rosyjskim  i mongolskim, przy- 
czem  oba te  teksty  uw ażane są za 
równoznaczne- P ro tokó ł wchodzi w  
życie z chwtilą podpisania i będzie 0 - 
bo wiązy w ał przez okres 10 lat od 
<*W!tł| «odpisania».

Zagłębie drohobycko - borysław - 
skie jest tym  wielkim ośrodkiem  p rze ­
m ysłow ym , w którym  najliczniej sku­
pił się »bok siebie Proletarjat trzech 
narodowości, ukraiński, polski i ży- 
dowski. Clrlop ukraiński w  drugiej po­
łowie XIX w. przybył tu z gór do 
Pracy w  woskowniach, robotnik pol­
ski z jasielskiego ; krośnieńskiego, 
do kopalń naftowych; w reszcie robot­
nik żydowski, najliczniej zajęty w ra­
fineriach Prywatnych. W spólna ciężka 
dola i wspólne walki ze zjednoczonym 
kapitałem  polsko - żydowsko - ukra­
ińskim W Y T W O R Z Y Ł Y  W  P R O L E - 
T A R JA C IE  N A FTO W Y M  N IE BY W A ­
ŁA SO LID A R N O ŚĆ . Burżuazja w szy­
stkich trzech narodowości starała się 
od samego początku istnienia prze­
m ysłu naftowego sońdaniość tę zła­
mać Przy POmOcY hec narodowościo­
wych. Robotnikowi ukraińskiem u mó­
wiono, że robotnik polski, to «obcy», to 
wróg, to VYiazur», zaś r>obotmkowf 
polskiemu, że robotnik ukraiński, to 
coś.' «Mższego», to -((bojko)), w końcu 
tak robotników polskich, jak i ukraiń­
skich przy Pomocy starych sztuczek 
antysemickich podjudzano przeciwko 
robouhkowi żydowskiemu. —

W ybuchł, i')chyvVały w swujej so­
lidarności, strejk naftow y w 1904 H 
Burżuazja [ tv |*  zaskoczona- H EC E 

N A R O D O W O Ś C IO W E  NA NIC SIĘ 
NIE ZDAŁY, solidarność klasow a z w y ­
żyła! Tem bard/iej to  nastraszyło  bur- 
żuazję,; że rów nocześnie w  całej y ie r -  
©oPoddaiiczej «c. k. Galicji i Lodome­
rii» w ybuchły strejki rolne, gdzie 
chiop ukraiński razem z chłopem pol­
skim, przy czynnem poparciu pracu­
jących mas żydcw sklch, w ystąpił p rze­
ciwko obszarnikom polskim, żydow ­
skim i ukraińskim. — Pan Wolski, 
wszechbolak, m esjanistyczny Kotne- 
djant, w spółpracow nik ówczesnego 
«S łow a Polsk*ego», jeden z ojców 
chrzesitnych galicyjskiej enaecji, pisał

w roku 1904:
„robotnik , to  polski chłop, z k rw i 
i kości nasiz, a nie jakiś tam  m ię­
d zy n a ro d o w y  to w arzy sz . On z 
p raw d z iw y m  bólem  sw o 'm  p rz y j­
dzie óo «as. a n ie do jakiegoś A- 
rona czy  M °śka» . (Z b roszury : 
W olski-W olaniecK : ?o strejku w 
Borysław ie).

Inna rzecz, że p. W ojskiemu 
nie przeszkadzało to zasiadywać 
w ów czas w  komitecie Pracodaw ­
ców  wspólnie ze znanymi żydow ­
skimi przem ysłow cam i M. I. Korn- 
haberent. Lindenbaumem i inny­
mi. W brew  jednak W olskim, robotnik 
polski właśnie ramię w  ram ię z ((Aro­
nem  i M ośkiem », robotnikami żydow ­
skimi poszedł do walki z kapitałem , 
bez w zględu na to, czy to  był kapitał 
iyaow ski. cz ' p- W olskiego. Ó w cze­
sny lwowski (łGłos KobotniczY)) pisał: 

„S tre jk  nie upadnie! A g d y o y  n a ­
w e t upadł, w ó w czas m iedzy w y ­
zysk iw aczam i a w y zy sk iw an y m i 
u tw o rz y  się p rzepaść  nienaw iści, 
k tó re j nie zapełn ią  perfidne fraze ­
sy  W a c ła w a  W olskiego'*.

«G łos R obotn iczy ;^  miał rację. Kla­
nowa nienaw iść proletariatu naftowe­
go zaczęła nabierać od tego czasu 
o sn y ch  i w yraźnych  konturów- D zię­
ki tem u  zdo ła ł p ro le ta rja t n a fto w y  je­
szcze  w  1913 r. u zyskać  8-gedz. dzień 
Pracy, a po w ojnie jedną z p ierw szy ch  
w  P o lsce  um ow ę zb io row ą.

— 1 Poco o tem w szystkiem  w spo­
m inam y? Najmniej d.la sam ych w spo­
mnień! Chodzi o to-" żo  tę «przępaść 
m iędzy w y zy sk iw aczam i a  w yzyskl-
w anJm L  chce burżuazja dziś. podob­
nie jak w  całej Polsce, zasypać ((Per­
fidnymi frazes atni» nowoczesnych, u- 
zb rojonych w  palki W olskich. Podob. 
nie, jak i w  całej Polsce, tak i u nas 
w  Zagłębiu, przy milczącej zgodzie 
pewnych czynników, RO ZRZU CA N E 
SA O D EZW Y . N A W O Ł U JĄ C E  DO

P O G R O M Ó W  ŻY D O W SK ICH . Tv!ko 
dzięki wysokiej świadomości klaso­
w ej ‘Proletariatu Zagłębia nie znajdują 
one w y k o n aw có w  Ale św iadom y pro­
letarjat naftow y tej agitacji antysem ic­
kiej a w 'ęc  i antyrobotniczej lekcew a­
żyć nie może.

N iestety! N iektórzy kierownicy kla­
sow ych zw iązków  w Zagłębiu Nafto- 
wem  swohn. że ogledn:e się _ w trra- 
zimy, liberalizu jącym  stosunkiem  d t 
an tysem ityzm u  leją w odę na tn ły i. tej 
cą łę j an ty robo tn iczej hecy. W  Nr. 8 
((Wiadomości Robotniczych)) podał ro­
botnik w  korespondencji z D rohoby­
cza jeaen z takich faktów Tu dodamy^; 
że Kiorown. P . p .  S. ta k  w  D rohoby­
czu, jak  i w  B o ry sław iu  m im o w sk a­
zań  R ad y  N aczelnej P P S . i m im o 
w zm ożonej ag itacji an tysem ick ie j na 
naszym  teren ie  w  ostatn im  czasie, ni­
czego nie zrobiło, b y  zw ołać w lec  w  
w  sp raw ię  an tysem ityzm u . —  A co 
najciekaw sze! Nawet, gdv taki wiec 
zw ołała bratnia organizacja P. P. S-, 
<(blitachdut.il. PPS., mimo zaproszenia 
nav 'et nie w ysłała pozdrowienia. (Zro­
biła to, trzeba przyznać. USDP.). Ja- 
ki tego  efek t? R O B O T N IC Y  Ż Y D O W ­
SC Y  W PA D A JA  W  RAM IONA NA­
C JO N A LIZM U , T J. SJO N IZM U . 1 tak. 
nietylko antysem ityzm  ale wszelki 
niejasny, dw uznaczny śtosunek do
antysem ityzm u w ychodzi na k o rzy ść  
n iety lko  kapitalistom  polskim  i u k ra ­
ińskim , ale i żydow skim . —

P ro le tarjat naftowy, k tó ry  w_ stre j­
ku dem onstracyjnym  2 kwietnia br. 
w ykazał tak wielką solidarność i
świadom ość klasową, m „si s !e  dom a­
gać od sw oich k ierow ników  iasnego
stosunku do an tysem ityzm u. P ro le tarjat 
naftowy stoi przed bardzo ważnem i 
walkami U m ow a zb io row a zo sta ła
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xvprav.dzie  P rzedłużona, jednaK św ia . 
dum a postaw a robo tn ików  ro z s trz y ­
gnie. JAK REDZIE DOTRZYMYW A­
NA- Co więcej! Rozszerzenie zakresu 
um ow y zbiorowej Ha małe firmy, 
kwestja sezonowych, to w szystko 
rozstrzygnie w alka. A co najw ażniej­
sze: w alka o czw arta szychtę iest 
ciągle aktualna. I dlatego w spom ina­
liśm y 1904 r- Tak, jak w alka o trzecią 
szychtę (8-godz- pracy) w  1904 r. w y ­
m agała absolutnej nietolerancji hec n a ­
ro d o w o śc io w y ch  i w szelk iego  libera l­
nego stosunku do tych  hec, tak  i dziś 
w alka o cz w a rtą  szych tę , jak  w ogółe 
cała w alka naftow ców  o lepsze jutro, 
m usi m ieć za  nodstaw ę jedność i nie­
złom ną św iadom ość, że jeden  jest ty l­
ko w ró g  P roletariatu , to  jest kapUat. 
bez w zględu na to .czy polsk i Ukrain­
ki c z y  żydowski-

Sjonizm a kwestja żydowska

W inkow ski-

HENRYK CZER-

WIZJA
P rz y sz ła  n iepostrzeżenie 
w ygodnie się ro zsiad ła  —  

w  głow ie — 
gore jącej
m yślam i płomieni- 
O g arn ę ła  se rc e  — 
w szczep ia jąc  
w iarę  Promieni.
P rzeb ieg ła  p rzez  ż y ły  —
pulsujące
k rw ią  czerw ien i.
U d erzy ła  w spom nieniam i —

—  Hiszpanji
—  W iednia

— P a ry ż a .
P rzy n io s ła  w ieści — 
e prow incji 
od leg łych  krajów - 
Z ar o tuchy  —
w iarę  w p rzysz łość  —

—  ogniem  w ypaliła  
I niespodzianie

w izja
października

uderzy ła .

Kosztem  życia górników 
robi sie oszczędności

Dotychczas liny w yciągow e na ko­
palniach m usiały być zm eoiane co  2 
Jata. Obecnie gazety donoszą, że liny 
te bedą zmieniane co trz y  a naw et co 
cz te ry  lata-

B y jednak nie niepokoić robotni­
ków'-. zatrudnionych pod ziemia w  k o ­
palniach. pisma Pozorują to  rzekom e- 
mi studiami zagranicą nad w y trzym a­
łością lin i specja lnym  jakim ś bliżej 
n ieznanym  w ynalazkom . W  rz e c z y w i­
stości chodzi o zaoszczędzen ie kapita­
listom  kilkaset ty sięcy  z ło ty ch  rocznie, 
które musieli dot\ ebezas w ydaw ać 
na zorane lin.

My jednak w  in te resie , oezp .ecseń - 
s tw a  ży c ia  górM ków , z jeżdżających  
do podziem i, m usim y zap ro testo w ać
przec iw  tYm inow aciom . na które 
zw racam y uwagę przedstaw icielstw  om 
robotniczym . Związki zawodowe i Ra- 
dv  Zakładow e p o w !nne zażadać p rz e ­
d łożenia tVch «now ych wynalazków>i,_
które spraw iają ow e cuda. um ożliw ia­
jące przedłużenie używalności lin, bez 
groźby dla górników . W prze­
ciw nym  razie związki zawodowe mu­
szą jaknajbardziej .stanowczo zapro­
testow ać przeciw  tym  inowacjom.

kw estja  żydbARka nastręcza dzi-- 
siaj się każdemu m arksiście. W  okre­
sie faszyzmu i w  dobie skartelizow a- 
nego kapitału kw estja ta obok an ty ­
sem ityzm u ; ucisku narodowości -v ego 
jest paląca-

Ale sanacja i eudeej|r uważa kw as 
stję żydowska, za zaw iła i trudną uo 
rozwiązania i podchodzi do nfĘj z w y . 
iuźnem  klasowfem uprzedzeniem, z ad 
liocksprepai?Qwaną demagogią. Pasoży­
tuje u,, niej te w szystkie elementy 
klaS posiadających, które podję.y  się 
roli agentów  i -obrońców rozkladaja- 

j oegc się kaiPńalu. Do nich należą ró- 
I wnież sjuniści.

Jak faszyzm  występuje w  masce 
zwyrodniałego nacjSiializmu. tak asy- 
milatórsko-łiberaiiia ideologja z w y ro ­
dniała w  srćnizm- Antysem ityzm  i 
sjoińzm nietylko siebie uzupełniają, ale, 
co; j e s t  najistotniejsze, w ypływ ają  je­
den z drugiego, są we wzajemnej za­
leżności i zalecają te same środki, te 
same lekarstw a na «uzdrowieme» na­
rodu, na rozw iązanie kwesiji żydow ­
skiej-

Sam  terytorjalizm  socjalistyczny jest 
pozbawiony zupełnie realnych pod­
staw- Że zdobył on Tzersze uznanie u 
społeczeństw a żydow sk'ego, jest to 
zaskjga sjonistycznej demagogii- j an­
tysem ityzm u. Aie najbardziej uśmiecha 
się pow rót do «kraju ojców#* ((Odbu­
dowanie Żydowskiej Siedziby Naro­
dowej w  Palestynie))- Antysem ityzm  
zmusza burżuazję żydow ską nietyie 
do szukania nowych rynków  zbytu ile 
bezpiecznego miejsca dla lokowania 
jej zagrożonych kapitałów . Nie nale­
ży zapominać, że w ielkoprzem ysłow a 
i w ielkoobszarnicza burżuazja żydow ­
ska nietyie zmonopolizowała dla sie­
bie t. zw. ((wolną emigrację)), ale sta­
nowi ona w  istocie trzon i kierownic­
two w  ruchu sjomstycznym- Zbrojny 
impeijalizm ang'elskj zyskał w  sjoni- 
źmłe w iernego sojusznika w  walce z 
rodzącym  się ruchem  w yzw oleńczym  
mas aranskich. Poalejsjom styezne za­
barwienie tego kierownictwa nie u- 
spraw iećJiw ia bynajmniej tej w yraźnie 
faszystow skiej roboty, działają tu ty l­
ko dobrze zam askow ane m omenty 
walki klasowej, k tó rą  ci sami poale- 
sjoniści nazywają arabskim  antysem i­
tyzmem- U nas w  Polsce kierow nic­
two sjcnistyczne solidaryzuje się o- 
twrarcie z reakcją faszystow ską, a 
zw łaszcza z jej «lewk:owym» sk rzy ­
dłem — - z sanacją.

Sjonizm i antysem ityzm  stoją bar­
dzo daleko od rozwiązania kwestji 
żydowskiej-

Del sjonizmu iest jasny. Dem ago­
gią i nacjonalizmem  zastąpić ruch 
w yzw oleńczy m as żydowskich emi­
gracja do Palestyny, zastąpić coraz 
bardziej rosnące poczucie k rzyw dy 
społecznej i rew olucję socjalną. Co za 
.jaskraw e podobieństwo z antysem i­
tyzm em ! Różnica zachodzi tu jedynie 
tą, że antysem ityzm  żydów  prześla­
duje, a sjomzm usypia ich świadom ość 
socjalną. Rezultat jest ten sain i nie­
ma się czemu dziwić, że jedynie legał. 
:ią partją  w  hitlerowskich Niemczech 
oboko parni narodow o-«socja listyc z- 
nej): jest partja sjonistyczna.

W* stosunku do sarnej kwestji ży­
dowskiej, która w  państw ie kapitąli- 
stycznem  lą c z r  sic bezpośrednio z 
zagadnieniem  ucisku narodow ościow e, 
go. — sjonizm stosuje oonajw yżej 
półśrodki, bo gikim jest em igracja do 
Palestyny, która to emigrację w ysu­
nął sjonizm na czoło sw ego programu- 
Nie będz:em y %li zbijać tego absurdu, 
ciekawo jednak jest to, że s.ioniści ze 
względnie m ałego ruchu em igracyjne­
go uczynili ideologię polityczno-spo­
łeczną. Jest to zjawisko tem ciekaw ­
sze że w szystko to dzieje się na tle 
kryzysu  ekonomicznego we w szyst­
kich państw ach diaspory, na tle s tra ­
szliwej nędzy mas żydowskich, prole­
tariatu : spaupery zo w an eg o  d robno­
m ieszczaństwa, rozszalałego an tysem i­
tyzm u  i bankructw a dawnej asym ila­
cji żydowskiej.

[dea asynrlaey ina  była dziedzicz­
ką ideałów rewolucji francuskiej: 
tem samem iako dalsze ogniwro w iel­
kiego łańcucha laczyla się asym ilacja

z ruchami wyzwolei'%zeini, jej dążę- j 
nia k izy żo w ah  się z dążenia-!
mi narodów' uciśnionych i dążeniami 
proletariatu-

Dzisiaj asym ilacja; w krajach --111 z 
((wiyzw-óJbn^ah” Przeiszla do obozu 
proletarjackiege),) d t ^ i e ^ a ż  już 
sw'-jtel) założeniach jest socjalizm wy-, 
b'tnie asym ijacyjni i rozwtązuje on 
kw estję  żydowARąj w sposób najrady- 
kalniejszy: przez zmianę ustroju nie­
sprawiedliwości, w y z isk u , c'fgmS<jptv i 
im perializm u, ustrojem sprawiedliwości, 
społecznej, wohjp® ', równości, bra- 
lębstwa i budownictw a soc.ialistycznc- 

j go. W  woinem, bezklasowem  społe­
czeństw ie wszystkie w artościow e je­
dnostki bez względu na ich pocho­
dzenie naWdawe? c / \  m a so w e j znaj­
dą swojo] miejsce w budownictwie so- 
cjalistycznem, n a s tą p '  całkow ite umię- 
dzynarodowAniei- kultury: wolne,
św ieckie ,_ socjalistyczne szkolnictwo i

nowe socjalistyczne wychowanie wraz 
z socjalistyczniein w yrów naniem  dóbr 
m aterialnych i duchowych — zrJw ęla- 
ją całkowicie da(\viic- g innee , zniszczą 
dawną.) nacjonaliatyc^ną psychikę 1 
zburzą raz na zaw sze haniebne m ury 
narodowego i religijnego guetta,

W  im 'ę tej śwdetl ej przyszłości, 
w mię nowego socjalistycznego (pań­
stw a m uszą m asy spauperyzowaneg© 
drobnom ieszczaństw a żydowskiego, in­
teligencja pracująca i n ro letarja t ży­
dowski zjednoczyć s il i  z ruchem w yz­
woleńczym  robotników, chłopów i in­
teligencji pracującej całego św iata 
przeciwko rś&kcji faszystow skiej, gdyż 
w alka z faszyzm em  i 110  ner. jak zmem 
jest jednocześnie w alka z antysem i­
tyzm em  i nacjonalistyczną demagogią, 
w alką o równouprawnienie i spraw*e- 
dhwość, walka o wolność, kulturę 
i pokój.

J- Budziszewsk'.

R o i& m o o i ły  z  C z y t e l n i k a m i
7. Łodzi o trz \m aliśn n  dtużŃzy list 

na temnt Z/-Z- i «Frontu RGihbtnlę.ze- 
g(|». Ai^or podkreśla, że ((aczkolwiek 
nie p rz y n a leży  d© żadnej oartji inte­
resu je  się ruchem  robotntezyuO /, i «jest 
zdecydow anym  zw olennikiem  idei 
frontu ludow ego w P o lsce najszerzej 
pojętego)). ?Ni-e może Sjm jednak pogo­
dzić z tem, że ((W iadom ości Roootnj- 
cze»

«zgóry  w ykluczają  m ożliw ość 
p rzystąp ien ia  do tego  «Frcntu  Lu- 
dovvego» jednego  z odłam ów  ru ­
chu robo tn iczego , skupionego w 
Z w iązku Z w iązków  Z aw odow ych  
(ZZZ)- A przec>eż w  tym  ruchu 
zasz ły  ostatn io  bardzo  pow ażne 
zm iany na k o rzy ść  k lasow ej m y ­
śli, czego w y razem  je s t ((Front 
Robotniczy)) a w ięc  jego a r ty k u ły  
re d ak cy jn e  i sp raw ozdan ia  z ze­
b rań , św iad czące  że  nietylko m a­
sy  z ZZZ. ale pod ich w pływ em  
także k ierow nicy  p rzechodzą co . 
raz  wyraźn>ej na p latfo rm ę w alki 
k lasow ej. «F ront R obotniczy» p ro ­
paguje m im o w szy stk o  hasło  ((je­
dnolitego freniu)), rew olucyjnoścj 
ruchu robotniczego, w alki z kap i­
ta łem  i konieczność P rzebudow y 
ustro ju  społecznego)).

Autor przytacza na dowód szereg  
cy tatów  z tego organu j m ektore u- 
sitępy z przem ów ień m ów ców  zet-ze- 
towyoh na zebraniach w  Łudzi 1 oko­
licy, w  których uczestniczył, poczem 
pisze dosłownie:

((Pozatem  fak tem  jest n iezap rze­
czonym , że  w e  w szystk ich  o s ta t­
nich akc jach  stre jkow yefi nie u- 
sk a rza ła  sie p rasa  robo tn icza, ja­
koby  robotn icy  z ZZZ. łam ali ak ­
cję, lecz szli z k lasow cam i soli­
darnie.

W o b ec  tego  w szy stk ieg o  u w a­
żam , że odsuw anie zg ó ry  ZZZ. od 
udziału  w e  «Froncie L udow ym » 
b y ło b y  b łędem  taktycznym )).

Zacytow aliśm y najistotM ejsze u s tę ­
py  z listu i wyjaśniam y, że ((W iado­
m ości Robotnicze)) nigdy nie w yklu­
czają zgóiąy żadnego odłamu ruchu ro ­
botniczego od udziału we «Froncie L u ­
do wYm» o ile d any  ruch  w  p rak ty ce  
a nie tylko w słow ach stoi na stano­
w isku an ty faszystow sk im .

Nie zapominajmy, że obecny ok res 
przełom ow y jest rów nocześnie okre­
sem n ieb y w ałeg o  zak łam ania. W skaż­
my hoćby na ruch hitlerow ski, k tó ry  
właśnie drogą tak iego  zak łam ania, dro­
gą rzucania w  m asy najradyfldniejszych 
— ale zawsze m ętnych haseł socjali­
stycznych doszed ł do w ład zy . Jest to 
dziś metoda ogromnie rozpow szech. 
nion i- N iewątpliwie jest ona dla b m - 
żuazji n iebezpieczna, a le  n lek ieay  je ­
dyna dla ra to w an ia  Siebie. Nie zapo­
minajmy, że hasłam i o ((Przebudow ie 

społecznej)), o (.w ielkich krzyw dach  
robotniczych)) itd. operuje nietylko Z- 
Z. Z-, aie wszelkie nieomal obozy w 
Polsce nie w y lic z a ją c  faszystow sk ich . 
Dlatego nie hasła, głoszone przez 0 - 
bo zy  są w  tej chwili m iarodajne dla

Bfeeak szczerością antyfaszystow skiego
nastawienia danego' ruchu. Możnaby 
zaiyzykaw ać twierdzenie, że dla oce­
ny tej me jest m iarodajne to o czem 
referenci, czy redak to rzy  ruchu 
mówią, ale m czem  | e  m ów ią. Faktem 
zaś jest, że ((front Robotniczy)) nie 
pisze 1 nie Potępia np. hecy antycze- 
skiej, a k tóra jednak posjada wyraźne 
oblicze, nie pmze o polskiej polityce 
zagranicznej- Przypom nijm y sobró da­
lej, jak te., sam «Front R obotniczy» 
p isze o  lew icow ym , szczerze  m ar­
ksistow sk im  ruchu w Polsce. —  
A czy kiedykolw iek zamieszczono w 
tem czasopiśmie artykuł iprzeciw obe­
cnem u system ow i rząd ze n ia ?  Owszem 
kry tykuje  ,'^ię poszczególne posunięcia 
rządu, czjź' tego lub ow ego mimstra, 
ale nigdy samego s u te m u  rządzenia- 
A artykuły , gloryfikujące pewne oso­
by, k tóre są twórcam i obecnego s y ­
stemu. A hasło o «m ocarstw ow ej P o l­
sce))? Nie jest ono w y ra zem  patrjo- 
tyzm u ale sojusznikiem  im perializm u, 
im perializm  zaś skolei jest ściśle zw ią ­
zan y  z obozam i fa szy sto w sk iem i i 
reakcyjnem i-

Niewątpliwie, że Po-d w pływ em  0 - 
becnej sytuacji następuje zmiana w 
szeregach ZZZ. zw łaszcza  w śró d  do­
łów , nie jesit wykluczone, że ten  czy 
innv  k ierow nik  jes t jstotnie lew y  a n5e 
«Iewy»- W szystko  to zarazem  atoli nie 
upoważnia nas do w yciągania tak da­
leko idących wniosków, jak czyni to  
autor- Z m iany ty pow inny  n as  Pobu­
dzać do tem  in tensyw niejszej p racy  
dla pogłębienia j u trw a 'en ia  w  ZZZ. 
n ap raw d ę  szczereg o  s tan o w isk a  an ty ­
faszystow sk iego .

Urzędnik zastrzelił 
fabrykanta

W e wsi Z arusk i w  pow. O strów  
M azowiecki buchalter fabryki narzę; 
d/j rolniczych niejaki Z- Z y skowsk> 
zastrzelił właściciela fabryki G ołę­
biow skiego  w ystrzałem  z rew olw eru.

Z yskow sk i był zredukow any z pra_ 
oy przez wym ienionego fabrykanta- 
Czyn urzędnika w yw ołał w śród ro­
botników Potężne w rażenie n w śró d  
fab ry k an tó w  ogrom ny popłoch.

Aby wrażenie to złagodzić dzien­
niki podają, że fabrykant zwolnił u- 
rzędnika «w sku tek  alkoholizm u)). )

Represje
W  ostatnich czasach mnożą się re­

presje administracyjne przeciw  erg a . 
nizacjom zawodowym , zwlaszcz,a -kla­
sowym-

Po osta tn1 m strejku protestacyjnym  
rozw iązano  zw iązek pracow ników biu­
row ych  jw S osnow cu, zw iązek p ra­
cowników odzieżowych ; spożyw ­
czych w Sosnowcu, zw iązek budowla- 
rzy  w  B edzinię i Sosnowcu-

Na te poczynani) w ładz ipowinni 
zwrócić baczną uw agę robotnicy.



rrzekró; tygodnia I Kie zgodzimy się na obniżkę płac
JAK SIE RO BI CUDA.

I)o składu dewocjonalij w Kalwarii 
w łam ał' ziodzi isu łoszejp  lednan 
r rz e z  stróża nocnego Stanisb Si­
korę. \ \  czasie pościgu złodzieje od- 
daij w kierunku 'stróża strzał rew ol­
werowy- Kula przebiła m arynarkę, 
gruby portfel, w ypchany papierami, 
poczem natrafiła na mehaljonik z w i­
zerunkiem Matki Boskiej, którego niż 
nie przędna, lecz rozpłaszczyła się.

Z tęgo faktu iv ejscowi. księża chcą 
koniecznie ukuć cud, aby jeszcze wię_ 
cej Podnieść sw e dochody- W szczyna 

rSie agitację na rzecz tego cudu ; w ie­
le osób daje się nabierać i Przychodzi 
oglądać ów  medaljonik i owego stró­
ża.

W  rzeczyw istości nie’ ma tutaj ż a - ' 
dnegą- cudu. albowiem kulę w strzy ­
m ali papiery portfelowe. W iadom em  
jest. że właśnie papier stanowo bar­
dzo poważny czynnik oporu dla kuk 
Gdy ny zatem nie ów  portfel, medal- 
ionik liapewntT nieby nie w skórał i 
kula rew olw erow a utkw iłaby w . ciele.

Niech tedy ludność nie daje się
nabierać.

( J a d a w .a  już górnicy re w iru  ryb- 1 dłożVli robotnikom  ks>ąg ani kalkula- 
niokiego są. przez kapitalistów k rzyw , j cji kosztów  w ydobyc ia , dlatego nie
J z e n ; , 'g d j /  w  ta ry fie  płac ustalane Sa w ierzą on,; w  bajeczki, że kapitaliści

’■'* J .. -t. ■. 'g s iąg ajJ deficyt p rzy  produkcji- Po­
zatem  w  okręsie  dobrej konjunk*ury 
p rzem y sło w cy  w ca le  nie zw raca li się 
do robo tn ików  z propozycja uczestn i­
czenia w  o lb rzy n u -o  zyskach . Zyski 

Nye 1 te, w y n o szące  az iesią tk j m ilionów
1 złoi. cii, zgarniali do w łasnej kieszeni-

dla nich o w iele n iższe płace, amżeH 
d!a rew iru  cen tra lnego . Różnica ta 
wynosi Przeciętnie 10 proc. Oddawna 
też górnicy na w szystkich zebraniach 
i kongresach żądają zrów nania  tych  
nłac, ale zaw sze  bezsku teczn ie , 
trzeba praw dy owijać w  baw ełnę, że 
za  njn star, rz ecz y  w inę ponoszą kie- g.l^ób;,’nikósv nie- wołano w tedy  do po-
ró w n icy  zw iązk ó w  zaw odow ych , pi- . mocy, dopiero w pok iyuan iu  iz e k >
bowiem  przy pertraktacjach tego  jgm* d e n a tó w  mają górnicy w spa-
d an :a n'"e staw iaja  dość mocno, nigdv i '« "
nje organizują w alki dla jego zreali­
zowania. Na kongresach sekretarze 
zgadzają się na zrów nanie Plac oby­
dwu rewirów., ale skoro dojdzie do 
pei traktacyj % przemysłowca-m, to z 
lekkiem  sercem  przechodzą do po­
rządku  dziennego, gdy  ci odrzucają 
żądania górnróów  rybnickich-

1 ym czasem  w Y lania sie w  tym  re ­
w irze now y konflikt. Oto

nialomyślnię uczestniczyć.
Związkb zaw odow e m usza w  te j 

sp raw ie  zw o łać  w  najbliższym  czasie 
k o n g res  ze w szy stk ich  kopalń  rew iru
rybnickiego, aLy obm yśleć sposoby 
obrony m tereso w  robotników- z kó- 
Pain Rybnickiego G w arec tw a  W ęgio-
ijyego, bo nacisk kapitalistów  Rot co­
raz gwaiTówirejszy. Czołowa rola w 
o rg an izo w an i tego kongresu mu:-; 
przypaść C TG , jako klasowej orga­
nizacji.

FJasowiec-

ryzjerzy się bronią
P r a c o w n i c y fryzierscy  został, za ­

grożeni listową, poddającą ich co pół 
roku badaniu san itarnem u  na ich koszt 
(10 zł. od badania) i re je s trac ji k sią­
żeczkow ej. Czynniki oficjalne thmr.i- 
óżą się z jednej stronv chęcią Podnie- 

R ybnickie sienią h ig ieny  z drugiej, chęcią p rze- 
G w arec tw o  W ęglow e za w szelką c e - ! ciw dzia łan ia  bezrobociu , szczególnie 
ne dąży do obniżenia płac robobp- j silnemu w śród fryzjerów . Pom inąw- 
czycb  Nawet dyrektorzy  przychodzą i szy to, że pierw szy m otyw  p rzy  sta­
ną zebrania załogowe i nakłania ją nie zdrow otnym  społeczeństw a. w dzi-

BAJECZKI DLA NAIW NYCH.
K atolicka A jencja P ub licystyczna,

kierow ana przez «głosicieli prawdY  
bożej)), wyspecjalizowała się w  kie-1 
runku rozsiewania po Polsce kłam stw
i głupstw.

Tak np. donosi- uo Prasy katolicko- 
faszysfowskiej o «niesłycnanych p rz e ­
śladow aniach ch rześc ijan  p rzez  front 
łudoWy w Hiszpanii)). Codziennie poda­
je o b!o'u księży i zakonnie, codziem re 
pab  i rabu je  kilka kościo łów .

G dyby te kom unikaty KAP-icznej j 
by ły  praw dziw e, to w yrókałoby z niclr _ 
że w Hiszpany w szystk ie  kościo ły  już | 
są  spalone j obrabow ane. C ygaństw a 
te  maja jednak inny cel w  Polsce, mia 
nowieie o d stra szy ć  szerokie_ n a sy  od 
idei frontu ludow ego. ((Głosiciele P ra ­
w d y  bożei» jednakże zbyt już s-ę za­
galopowali w  kłam stw ie, by  .im kto 
w ierzył.

FASZYZM  P R O W O K U JE
W  M aarycię podczas obchodu ro ­

cznicy republiki hiszpańskiej faszyści 
na prezydenta tym czasow ego i jego 
otoczenie rzucili dwie bom by, k tó re  
•ciężko raniły kilku żołnierzy 'i polf- 
cjan.a. ,

Pozatem  faszyści zastrzelili na ijli- 
cy psędziego Pedregola k tó ry  zasądził 
faszySibw sk;ch studentów  za udział 
w  zamachu na Jim eneza Deasua.

W ypadki te świsklcza. że faszyści 
hiszpańscy konieczna pragną. aby lud 
pracujący sura wił faszystom  krw aw ą 
łaźrńę. by burżuazia na całym śwmoie 
mogła późmej w rzeszczeć o «stra- 
sznvch bestjalstw acb motłochim. Ina- 
czei bowiem  trudno wyjaśnić sobie te 
ciągłe prow okacją faszystów  i te usta- 
w iczn ; zam aJiy -

K O ŚC IO Ł Y  
W  R O S JI PR Z E PE Ł N IO N E .

R ok rocznie z okazji św iąt chrze­
ścijańskich centrala szpiegowska w 
R t dZe donosi do prasy o « w ielkim  tia - 
P łv y  ie ludności do ce rk w i i kośclo 
fów ». ma dowodzić, że już inż la

gćrnikówSJ bj ci wyrazili zgodę na 
((dobrowolna)) pozataryfowa redukcję 
płac, g rożąc w  przeciw nym  razie 
zamknięciem kopalń. Obszernie tłu­
maczy się - arn, że kcpalnie Pracują 
deficytowo. Proletariat, jak dotych­
czas.-, sprzeciwia się jednolicie tYm łaj­
dackim argumentom i to słuszne- 

M\ nie godzimy się na żadną ob­
niżkę Płac- Przedsiębiorcy nie orze-

siejszym  ustroju zak raw a  na kpiny, wi- 
dzim yjPże ta m eto d a  walki z bezro­
bociem jest w y rzu can iem  na bruk

we L w ow ie konferencja, na której u- 
'hwalono wszczęcie; ;akcji .proteisitacyj- 
lej. W zięli w niej udział delegaci 

S tryja, Drohobycza, S tanisław ow a i In- 
°rzygO'towywano stre jk  p ro te s tacYjny. 
Tu należy podkreślić stanowisko p rze ­
wodniczącego Związku chadeckiego, 
k tó ry  usiłow ał akcję udarem nić, w brew  
stanow isku Prawie w szystkich człon­
ków  sw ego zw ;ązku. Dnia 30 marca 
Pdbylo się zgromadzenie zorganizo­
wane, przez zw iązek klasow y, w  M o­
rem  wzięlj udział pracow nicy klasowi 
i chadeccy w  liczbie 500—600 osób.

szereg u  ludzi zaw o d o w o  w ykw alifiko- ! Również tutaj przew odniczący chade
wanych, odDierajiącoini liajofementar- 
niejsze Prawna do życia- Słusznie więc 
spotkał się ten m ojekt z g w a łto w n y m  
oporem  m as fry z je rsk ich  bez różnicy  
przekonań.

Z Doczątbiem lutego br. odbyła sie

Ni ecne machinacje na kopalni
Kopalnia «M ysłuw ice» należy do 

koncernu ((W spólnoty In teręsó w » , któ­
rym od dwóch lat rządzi nadzór s ą ­
dow y z P rzed p e łsk im  na czele. O tym 
radzo rze  sądow ym  było już wiele 
hałasu w  prasie i wiele też jest skarg 
ze s tro n y  robotników .

Obecnie górn icy  Kopalni -(Mysło­
wice)) zostali zaalarm owani machorka­
mi tego nadzoru w stosunku do ich 
kopalni Oto uP olska Zachodnia)), bę­
dąca na usługach tego nadzoru kon­
cernow ego doniosła, że «P row aazone 
są obecnie p ró b y  podw yższen ia w y ­
dajności do norm  ustalonych  na inych
kopalniach)). M acherki te mają na celu 
«dalsze obniżenie kosztów  w łasnych

robotn iczych . Owszem , w ręcz przeci­
wnie, naw et staje w  obronie kapitali­
stów, tłum acząc obłudnie, że «koszta 
w łasn e  w y d o b y c ia  p o d raża  w  znacz­
nej m ierze  konieczność prow adzen ia  
zam ułkb)

My g ó rircy  kopalni ^«Mysłowice)> 
musimy być wobec pow yższego czuj­
ni- Musimy przeciw staw ić zam ia­
rom przem ysłow ców . P róby  podw yż­
szenia wydajności z 1-900 kg. na gło­
wę robotnika na 2.500 kg. jest nietyl­
ko zamiarem  nowego dalszego w Y zy- 
sku, ale rów nocześn ie  p ro stą  d rogą 
do redukcji załogi robotniczej. — 
'eżcli więc robotnicy nie Przeciw sta­

wią się temu, b ic z e m  msze ;;>«PoIska
w y d cb y c ia » a «o ile zabiegi te  — i r acliodn;a)>, w tedy  sam i p rz y ło ż ą  re k ę  
pisze ((Polską Zachodnia)) /aw io - dc m asow Y ch zw olnień robo tn ików  na 
dłyb> , istnieje p„m  częściow ej likw i- | naszej kopalni. Tłum aczenie k a lk u ia j; 
r acji koPalni». W łaśn ie  «kw iecłeń na \ koniecznością prowadzenia zamułki jest 
być  m iesiącem  p róby , czy  kopalnia ' ’ - . . . .
podciągnie się do poziom u w ydajności 
re s z ty  kopalń W spó lno ty  Interesów )).

--.((Polska Zachodnia)) ani słówkiem 
nie potePiła tych  han iebnych  m achina-
cY.i P- P rzedpełsk iego , chociaż próbuje 
ona o d g ry w ać  ro lę  ob ro ń y  in teresów

bzdursiw em , bo takie zam ułki p ro w a­
dza i h ine kopalnie.

Zadam y energicznego w ystąpienia 
ze strony R ady  Z ak ładow ej. Ż ądam y
zwołania zebrania załogowego-

Górnik z CZG.

cki w ystąpił p rzec iw  proponow anem u 
stra jk o w i P ro testacyjnem u, który, za­
stał uchwalony praw ie jednogłośnie 
przez Pracowników klasow ych i eha- 
deckicht W  dniu 31 m arca zastra jko- 
w aii w szy sc y  Dracow nicy fry z je rsc y  
L w o w a, za w y ją tk iem  kilku chadeków  
pozostających  pod w pływ am i P rzew o­
dniczącego. Przedpołudniem  31- l llS w  
lokaju Zw- Klasowego, odbyło się zgro­
madzenie około 1000 pracowników, ną 
którem  uchwalono rezolucję przeciw  
proponow anej u staw ie. W yłoniono de­
legację do starostw a, w  której bvł ró­
wnież i chadek. P ochodem  w Y ruszyl; 
fry z je rz y  L w o w a do  s ta ro s tw a  w ra z  
z delegacją . Nife rozproszyli się, .nimo, 
że policja pńeis-za i Konna usiłow ała 
ich rozpędzić- P ochodem  też w rócono 
Ze s ta ro s tw a do zw iązku . Starosta 
przyrzekł, że u staw a nie w ejdzie w  
ży c ie  na te ren ie  L w ow a.

W  w yniku tej akcji, kierowanej? 
p rzez Zwńązck Klasowy, podniósł się 
jego autobytel stan ljCzebny. Akcja 
była dowodem całkow itej solidar­
ności pracowników i na terenie 
fryzjerskim . Zaznaczyło si-ę po niej 
zbliżenie miedzy pracownikami klaso- 
wYmi i chadeckim', które powinno ro­
zw inąć się i doprowadzić do zjedno­
czenia obu związków na platformie 
klasowej. Związek K lasow y czuw a i 
nadal będzie prow adzić akcję przeciw 
ustayde, godzącej w  b y t w szystkich 
pracow ników  fryzjerskich.

F ry z je r .

ZŁOD ZIEJSKA G O SPO D A R K A .
Czytelnicy w iejscy będą zdziw ie­

ni. kiedy dowiedzą się. że m eszkań- 
cy miast m uszą płacić za... wodę, ale 
tak jest lńestety. Woda w  mieście jest 
Przedmiotem handlu a w  dodatku ob­
iektem poważnych zyrków.

O becirc PP- w y s z ło  na jawy że w  
da dzień, lada minutka rzad b o lsz e -  'W arszawie m etr s z e ś c ie n n y  w o d y  ko-
w iJ b  «w yw ali s ie  iak d ług i».

Tym czasem , n ile dobrze o ren tu jc- 
ruy '-ię-Jw kalendarzu, ś w e ta  praw o­
sław ne T>r/vpadaia ywwkle o dw a tV- 
gotm ie PóźP:ei aniżeli katoiiek*e. z 
czego wynika że tegoroczne święta 
w ’e!ka-meno w T?osii ieszcze nie m o­
g ły  sie odhvć a zatem  nie m ogły  tłu ­
m y  zapełn iać kościołów -

Pozatem  całv  rok bebn; sie nam w 
uszy że ((przeklęto a n ty ch rv s ty  bol­
szew ickie)) (oczyw iście ży^dzi) w szy­
stkie cen kwie i kośe 'o łv  (nabiraluie z 
w v ią tk ;em bóżnic) zam ienili na dom y 
ro zp u sty , m uzen an ty re lim ine :td- księ­
ży zaś wysłał; na ((SłYnne Sołów ki.). 
C zyż więc nie iest dziwuem, :ak to 
ow e masv moga z okazii św iat zaą^el- 
niać cerkw ie  ; koścroły.

N apraw dę inż czas najw yższy, aby 
Prasa mieszczańska nauczyła się tro ­
chę inteligentniej okłam yw ać swych 
biednych czytelników.

śztnje 67 groszy, chociaż w y sta rczy ­
łaby zupełnie połowa tej .sumy. M rgi- 
s tra t W a rsz a w y  m a z w o d y  dochód 
w  w ysokości blisko 10 mUjonów zł.

M ieszkańcy stolicy whini stanow ­
czo’"wystąpić przeciw  m agistrackiem u 
zdzicrstw u i nietylko w stolicy, bo 
drożyzna w ody jest zbyt jaskraw a 
we w szystk ;ch m iastach. Magistraty 
gdyby mogły, to opodatkowałyby na- 
\^et Powietrze.

JE Z IO R O  TANA W  REKACH 
W Ł O SK IC H .

W łoski -.ztab genera lny_ donosi, że 
anu ja  jego d o ta rła  do jeziora T ana, 
k tó re  łe^t w ażnem  dla in te re só w  an- 
g ie isk c h  kapitalistów  w F.giPcie.

łem  też się tłurnaczy ogromne zde­
nerw ow anie m ieszczańskiej p rasy  b ry ­
tyjskiej oraz wzmożona ruchliwość 
dyplomacji angielskiej z irfin- Edenem

na cze e.
Krążą pogłoskiffże Angl ja nosi 

z m y ślą  zam knięcia K anału SuOzklego 
a pozątem  m a jakoby i \  thecać N iem ­
cy do zagarn ięcia  A ustrji, b y  w tęn 
sposób Z aszachow ać in te re sy  w ło sk ‘e 
w  E uropie. Aczkolwiek pogłoskom  tym  
anglicy zap rzecza ją , to jednakże u trzy ­
mują się ifue nadal, tę^^więcej, ce kap*- 
ra ł angielski chce udzielić H itlerow i 
pożyczki od 10 do 20 m iljonów  fun­
tów . jako zaliczki ną konto  ((Przyszłe­
go planu porozum ienia europejskiego)). 
Fożycżka ta u ratow ałaby Hitlera od 
zbliżającego^śę bankructw a jego sy­
stemu gospodarczego a tem sam em  po­
litycznego.

S K O N F I S K O W A N O

O JED N O LITY  FR O N T .

P artja  socjal-demokratyczn-, w  Ru- 
munji po tygodniow ych obradach kon­
gresow ych uchwaliła zw rócić się do 
partji kom unistycznej o zaw arcie je­
dnolitego frontu.

Jeslt to o tyle w ażn0 uchwała, że
iem ty  są winni Arą ii dotychczas rum uńska partia Komunistyczna iest

OKo-ło 183 miljony funtów.

S K O N F I S K O W A N O .

partją  nielegamą, co mumo to nie s ta ­
nowiło dla Partii socjal-dem okratycz- 
nej nrzeszkody dl;, zaw arcia jednoli­
tego  frontu.

SK ŁA D A JCIE DATKI
n a  *'undus; P raso w y  
„W iadom ości R obotnlczydi*4!



Rozruchy bezrobotnych we Lwowie
Jeszcze  k lasa robotnicza w  Polsce nie o trzą sn ę ła  się z w rażen ia  w y ­

padków  k rakow sk ich  i częstochow skich , jeszcze n ie obercn ła  k rew  robotn i­
cza  na  b ruku  ty ch  m iast a już nadchodzą ze L w ow a w iadom ości o now ych 
w y p ad k ach  z b ezrobo tną  ludnością.

W  zw 'ązk ii z rozpoczynająeem i się robotam i sezonow em i w ład ze  za­
ledw ie cząsteczk ę  spośród  bezrobotnych  za trudn iły . R esz ta  ma dalej g ło ­
dow ać- T o też n ęd za rze  ci udali się pod gm ach s ta ro s tw a , aby  żądać p racy .

N astąp iło  s ta rc ie  z policją, k tó ra  do bezrobo tnych  sk iero w ała  k arab in y .
R annych jest dw óch bezrobo tnych , w tern M ikołaj S zw ed a  ciężko. Za­

bity na m iejscu zosta ł W ł- K ozak, liczący  za ledw ie 23 lata.
R ozgoryczone tem i w y p ad k am i m asy , w y b iły  w  szereg u  sk lepów  

OK na w ystaw ow e.
P ra sa  burżoazyjna dla u sp raw ied liw ien ia  tego co się staio  w e Lwo- 

wie, podaje, iż Przyczyną strzałów policyjnych były kamienie, któremi 
bezrobotni poturbowali policję. P ra sa  tą nie nnPe jednak wryttumaczyć się, 
sk ąd  na ulicach m ogły się wziąć kamienie.

Krótko i węzłówato
ZNAK CZASU.

W  św iątecznym  num erze ((Robot­
nika)) znalazło się następujące pokwi­
towanie na rzecz ofiar k rakow sk ich :

((Żołnierze P- P- x.. z żołdu zeb ran e  
—  2 00 zf.».

Z W Y C IĘ S T W O  W O JS K  C Z E R W O ­
NYCH.

Chińskie w ojska czerw one skon­
centrow ane w  rejonie Hs^ng-Hsien na 
północ od Taiyuan w targnęły  na te ry - 
tor i um prowincji Suiyan. Dzienniki ja­
pońskie w Chinach północnych z na­
ciskiem podkreślają, że wojska _ czer­
wone zagrażają prowincji Hopei. Gen. 
M atsumore następca gen. Doibara - o- 
św iadezył dziennikarzom japońskim, 
że niebezpieczeństwo zagrażające ze 
strony wojsk czerw onych powoduje 
korreęzność przyśpieszenia zaw ai c.ą 

"sojuszu w ojskowego chińsko-japonskie- 
go w Chinach Północnych. Obiegają 
pogłoski, że Japończycy wystali po­
siłki- do strefy zdenulitaryzow anei.

LU D N O ŚĆ  R O S JI S O W IE C K IE J.
P rasa  donosi, że w edług  ostatnich 

obliczeń ludność ZSRR- wynosi 173 
miljony mieszkańców- Poniew aż co­
roczny „^przyrost naturalny wynosi 4 
midony, w 'ęc obliczają, że za 30 Jat 
ZSRR. będzie liczył 388 m iljonów 
m ieszkańców .

N O W Y  ZATARG.
Rząd turecki w ystąpił w Lidze 

Narodów z  wnioskiem  o zgodę ną 
fortyfikację cieśniny D ardanele , łączą­
ce  Morze Śródziem ne Jz Cżarnem.

Spraw a ta jest zatem dalszem  za­
ostrzeniem  stosunków politycznych w 
Europie i nowym  konfliktem, albo­
wiem  jest pewnem, że P rzeciw  fo r ty ­
fikacji D afdaneli p rzez  T u rc ję  wS stąpi 
n aigw ałtow niej Anglja, gdyż in teresy  
gosipo-darcze jej kapitalistów by łyby 
w  ten sposób poważnie zagrożone.

ZGON P R E M JE R A  G RECK IEG O .

P rzed  kilku dniami zmarł nagłą 
śm iercią prem ier grecki D em ertris. 
Lekarze stw ierdzili, że sziag go trafił.

8 M IL JO N Ó W  B E Z R O B O TN Y C H  
W  EU R O PIE .

M iędzynarodow e B iuro  P rac y , na 
podstaw ie  danych, przesianych p rzez

poszczególne rządy ogłosiło s t a t y s t y ­
kę bezrobotnych w Lurop-e. Jest ich
8,136.872 na kw ieć  m arca br.

Ciekawe, że rząd niemiecki podał 
w łasną liczbę bezrobotnych na_ 2-863 
ba re  podczas gdy w Prasie nfeiniecki.e! 
buja obyw ateli o zaniku bezrobocia.

Pożarom w arto ępudkrćślić. że s ta ­
tystyka M. B. P. jako jedyne państwo 
bez bezrobotnych w ynnenia... Rosję 
Sowiecką.

KONGRES M ŁODZIEŻY.
W  M oskwie otw arto X. Kongres 

Zw ązku M łodzieży Komunistycznej Z.
R. R- O tw arcia Kongresu dokona­

no w obecności Stalina j Dym itrowa.

ZGON CHERONA.
W  Paryżu zm arł w ielokrotny - mi­

nister francuski senator Cheron.

W Y KO ŃCZON Y ZE SŁUŻBY 
W IĘZIEN NEJ-

D ow adujem y się, że przodownik 
straży  więziennej w  K atow icach, nie­
jaki P u szk a  zbstaf w y d a lo n y  ze  s łu ż ­
b y  P aństw ow ej b«z p raw a  do e m e ry ­
tu ry  i to za jakieś ciemnie spraw y, za 
kltóre groził mu krym inał a tylko 
amnestja uratow ała go od ciupy.

P iP zk a  przemesfony został z W a r­
szaw y i to już -z grzeszkami. Więźnio­
wie Polityczni znali go, jako prześla­
dowcę sw ego i niejeden z nich ma z 
P u szk a  na pieńku.

o^o

Z  pola walk^
FU NDU SZ PR A C Y  W  R O U  KAPI­

T A LISTY C ZN EG O  ZDZIERCY.

" P rz y  rozpoczynających się robo- 
"tach w Radomsku, prow adzonych 
przez P aństw ow y Fundusz Pracy7 ten 
zapowiedział obniżkę staw ek płac o 
15—30 proc. w stosunku do zeszło ro ­
cznych- Robotnicy zorganizowani w  
Zw. Budowlanymi z mieisca zareago­
wali akcją na ten atak- Domagają się 
oni cofnięcia zapowiedzianej obniżki.

R ZĄ D O W Y  ZARZĄD PR ZY M U SO ­
WY RED UKU JE.

O grom ne oburzenie w śród  górn i­
ków kopalń  koncernu  ks. P sz c z y ń ­
skiego w y w o ła ła  w iaaem ość o w nio- 
s Kach redukcy jnych . Zerz. Pr/vm . Po­
staw ił wniosek o redulkcjty, z p racy  76 
robotn. D zieje się to w  tym  czasie, nie-

dy przedsiębiorstw?, te daiy blisko 4 
mifjony zysku za ubiegi y  rok, kiedy 
spłacono milionowe sumy tytułem  
Długów-

^R ęboU iicy muszą* sie stanow czo 
przeęrw staw K ' pianom Zarządu p rzy ­
musowego.

/
R E PR E S JE .

W ładze miejskm w W arszaw ie po 
uda-fym strejku protestacyjnym  dtda 2 
kw ietnia zastosował y do tram wajarzy7 
represje zwalnjaiąc z pracy  kilkuna­
stu pracowników. Represje te w zbu­
rzy ły  do tego stopnia ogół Tramwaja­
rzy i robotniczy, że władze- zmuszone 
zostały do ęofmięca tych redukeya

ZW Y C IĘSK I STR E JK .

Przez trzy  dni robotnicy huty  
szkła w  Zaw ierciu  w7 liczbie 800 strej-
kowrali.

Obecnie strejk został zlikw idow a­
ny. gdyż z a rza d hu ty  zgodził się na 
w y p ła tę  p o ło w y  naieży tości za urlop.

STR A JK  PIEKA RZY.
W  Końskich t r w a  od trzech  tygo­

dni solidarny strejk  Piekarzy. Mimo 
nędzy, w  jakiej znajdują sie robotni­
cy akcja jest solidarna.

Zarząd Główny. Zw Rob. Przem . 
Spożywczego w  Polsce w zyw a w szy­
stkie swoje oddziały do"' nadsyłania 
natychm iastow ei pomocy materialnej 
sfrajkująevm . Pieniądze należ*,- kie­
row ać: Józef Komisarski, Końskie,
ni. M ichałowska 22.

NAD ZW YCZAJN A K O M ISJA  ROZ- 
JEM CZA SK R ZY W D ZIŁA  R O B O TN

Nadzwyczajna Komisja Rozjemcza 
powołana dla ustalania płac dto budo- 
wdarzy|fw7 W arszaw ,^ w ydala orze­
czenie. które ustanawia następujące 
place za godzinę:

m urarz —- od 1,20 —- 1 30.
Cieśla II kar. - od i,00— 1,25.
Graco wnuk —• 80 .gr- 

1 Koźłarz —- 90 gr.
Zbrojarz - od 0 80— 1,25. 

ir-Pomoc budowlana i robotnicy 
ziemni; —• 65 gr.

M alarze — od 1,05— 1,30.
Pom oc m alarska -  80 gr.
Zdun 2.00.
Pomoc do lat 18 — 50 gr-
Pomoc-.'od lat 18 wzw?7ż —• 65 gr-
Posadzk ą>;f z om pr z yz n anntyz e s z ł oro. 

czne 'srawki.
Pozatem  Nadzwyczajna Komisja 

wypow iedzią]a się) za uznaniem dele­
gatów  robotniczych, za w prow adze- 
niem pewnych zmian w7 opodatkow a­
niu robotników7 sezonowych i za zw ró­
ceniem sie do w ładz adm inistracyj­
nych aby zatrudniano przedew szyst- 
kńem m iejscowych robotników. Komi­
sja/ nie uwzględniła najważniejszego 
postulatu robotników  o ustaleniu mi­
nimum -płac i szeregu innyeh żądań 
robotniczych. W obec tego p rzedsta ­
wiciele Zw 'ązku klasow ego wr poro­
zumieniu z iimemi związkam i zawo- 
dowemi zgłosili sprzeciw .

HUTA SZKŁA <<STRADOM».
Po czterodniowym  strajku * okupa­

cy jnym  wr .Spółdzielni Robotniczej Hu­
ty  ńSzkłą, «Stradom» wr Częstochowie 
nastąpiło. Podpisanie um owy na nastę- 

ó-i U H n B H f l

pującyci: w aronkacii:
Z dniem ty-kw ietn ia br- w szyscy- 

zatrudnien; robotnicy w racają do p ra­
cy-. Poczynając od 25 ud. n r  robotni­
cy godzą się na pobieranie zarobków 
w7 wysokości; 50 proc- przez okres 8 
tygodni, po upływie tego term inu ro­
botnicy o trzym yw ać będą normalne 
w ypłaty, oraz dodatkowe zaległe na­
leżności, w  wysokości 20 pro&jJ co 2 
tygodnie.

ZW Y CIĘSK I STR JA K  OKUPACYJNY.
W  piątek 3 brn. zaw arto w Inspek­

toracie w Przem yślu  urnowe zbioro­
wy m iędzy Zw 'ązkiem  zawodow7ym  a 
wdaśeicietami fabryki c(Polua». R onot- 
n icy  uzyskali p o d w y żk ę  Płac dn iów ko­
w y ch  °  10 —  25 Proc. o raz  p o d w y żk ę  
akordów 7. P rzedsięb io rca  uznał Z w ią­
zek  zaw o d o w y  za p rzedstaw icielstw ! - 
ogółu robotn ików , uznał d e lega tów  fa­
b ry czn y ch , cofnął w yp o w ied zen ia  1 
p rzy ją ł całą załogę.

W obec tego został zlikwido­
wany. roboim cy opuścili fabrykę i u -  
szeregowani udał7 się do nom u Robot­
niczego, gdzie odbyli zgromadzenie.

O K U PA C JA  f a b r y k :.
W  częstocliowskroj fabryce ^ M e ta ­

lurgia)) robotnicy7 w liczbie 430 oku­
powali w arsztat pracy na znak  p ro te ­
s tu  p rzeciw ko  próbce obniżki płac. Ro­
bom je rozpoczęli równocześnie g ło- 
dówtkę.

Policja nie aresztow ała  kapitany 
s tó w , k tó r z y  P ro w o k u ją  rob otn ik ów -  
Zobaczym y, jak ta sam a policja od-A 
niesie się do rozpaczbwie- oroniących 
Dę robotników7.

o c o

W olnc rybuna
Do

Redakcji y W iadomości Robotniczych
w  K atow icach.

„W śród w yzyskiw aczy  siły rob 
czej na tutejszym  terenie dzierży 
Prym fry7zjer LiebMch B ernard . Jego 
represje względem  robotników  są zna­
ne klasie robotniczej, k tóra siale omi­
ja jego zakład. P raca trw a  — 12 go ­
dzin j jeszcze dłużej, jest m arn e  w y ­
nagrodzenie, bo 24 zł. m iesięcznie —  
oto warunki pracy.

Pracując -od dłuższego czasu u P- 
L 'eblicha i zostałem  ostatnio w ydalony 
za to, że czytałem  robotnicza prasę 
Nie dość na tem, P- Lieblich zaskarżył 
mnie do sądu. jakobym  groził mu. że 
z zemsty7 uż?7je sity fizycznej. Po­
w yższą wiadomość podaje do wiado­
mości klasy7 robotniczej w  Buczączu”.

M. Steinberg.

Do
Redakcji ^W iadom ości Robotniczych 

w  K atow icach.

Pros'm y o umieszczenie w7 gaze­
cie następującego ogłoszenia:

«Pod pręgierz oRimji Prołetar-jackiej 
staw iam y tow. Benjamina Szneidera 
oraz Jakóba W  -Szatyna za łamanie 
sc-1'darności robotniczej i dekstrakcyj­
na robotę p rzec 'w  tut. Zw Zawód. 
K raw ców ”-

Oddział Związku 
w Turce n. Stryjem .

Z  fror.tu robotniczo - chłopskiego
Łódź

r o b o t n i c y  o r g a n i z u j ą  z w .
K LA SO W Y , FABRYKANT ZAŚ ZZZ.

Potężniejący^ front antyfaszystow ­
ski wzbudził niepokój w śród  kapitali- 
listów, czego aow odem  nerw ow ość u 
Pachołków fabrykanckich

P o d czas ostatn iego s tra jku  w łó ­
kniarzy lóuzkich w Y braliśm y delegata 
I zaczedśm Y  się o rg an izo w ać  w  Zw.

Klasow y»i. To*, przyprą w 'ło  o w ście­
kłość naszego kierownika PrUza. 
Przed dwom a laty krzyżackim  podstę­
pem z red u k o w ał delegata  i kilku ucz­
ciw ych  robo tn ików , a tu znów ci 
„znienawidzeni klasowey". Chcąc nam 
Przeszkodzić w  organizowaniu się, la­
ta ł Po fa b ry ce  jakby  m u k to  za rzew ia
w  —  nasypał. Z w ołał zebranie
i zam ianow ał sw oim delegatem  łam i-
stre jka . Na zebraniu tem obecny był 
sam  B iederm aii, by jeszcze więcej srte- 
roryzow ać robotników/, ale oczeldwa- 
nia go zaw iodły. M ianowany delega t 
w gram oid  się na stói, p rzem aw ia ł jak 
cz łow iek  m ający  41° C. M y nieom ie- 
szkaliśm y w y zy sk ać  tego  zebrania-

Nasz delegat tow- Ściuoiak w ostiweh 
słow ach nap ię tnow ał w szy s tkich pa­
chołków7 i szpicli fa b ry cz n y ch ; w yka­
zał przyczyny strajku j co ta akcja 
robotnicy zdobyli. M ianowaniec w i­
dząc, że przemówienia-, tow. Ś cinbaka 
robotnicy słuchają z wielkiem zain te­
resowaniem, w szczą ł kłótnię. Robotm ­
c y  zaczęli się rozchodzić, a P B ieder- 
m an usłyszał to, czego sobie nie ży ­
czył, S zcze ry ch  klaSow ców  nie w y ­
straszy  fab ry k an t, anj k ierow nik , ani 
nie zastąp i Ich m ianow any  „de legat44.

T o w a rzy sze ! W szyscy  musiimy 
w stąpić Jo  Z w iązku  Kłusowego a nie 
do ZZZ-, do  k tó reg o  naw ołuję m iano­
w aniec. Zorganizowani nie dam y sie

skrzyw dzić. W yw alczym y nietylko 
popraw ę stosunków ekonom icznych  
ale złączeni z całą klasą robotniczą 
Polski, zdobędziem y z rab o w an e  nam 
p ra w a  Polityczne.

K lasow iee

Jotrków
R O B O T N IC Y  P R O T E S T U JĄ .

Na \\ 'adomość o Krakowie r o b o i- [ 
nicy tutejsi ży w io ło w o  rozpoczęli ak­
cję protestacyjną. W sz y scy  odczuw ali ( 
ból w  sercu , że  bracia rtato padli ofia­
rą  w alk i ® ludzkie trak tow an ie . Jwą 
w e w torek 24 marca robotnicy, zgrt -



m adzem  na tysiącznym  wiecu PtyS-. 
ostro  p io testow ali- Św iadczy to, jau 
pro le ta ria t naszego  m iasta reagu je  ga  
w ypadk i kra jow e.

Rzecz zrozum iała, że w  dniu 2 
k w ie tn ia  w szy stk ie  ośrodk i p rz em y ­
sło w o  uczciły  pam ięć po leg łych  1 ra n ­
nych robo tn ików  K rakow a i C zęsto ­
chow y. Na zew Klas. Zw- stanęła huta 
„Hortensja", Feniks, -Bugaj, gazow ni^, 
itoeznia, w arsz ta ty  itp. W szędzie rtrży- 
:ęto rezolucje protestacyjne i solidar­
nościowe. ,

Robotnicy wszędzie wypowiadali 
się r  ó w, n i e ż przeciw teroro- 
wi, prześladow aniu działaczy i orga- 
llzacy i robotniczych czyń  chłopskich. 
Żądano' wolności, p raw  POĆ yczuycli, 
prricv i chleba dla ludu.

na 1 kwietniaW nocy z 31 m arca 
n ab y ły  s t m  tu łiczne nresztowijfaa 
gwśtód robotników’. W  w ynikp o hutni­
kowi i w łóknuuzy  zatrzym ano w  
wńzienui. W  hu-", e „H eirtorąa" zbie­
rają podpisy;, o ■ cli uwolnione- Zaraz 
.u m an o  30 zl-

on
z ł.

Bełchatów
L U D O W O  - F R O N T O W E  

ZGROM ADZENIE.

^-O dbyło się u nas masiowe zgrom a­
dzenie robotników i chłopów z okon- 
c-znyoh wiosek zorganizowane przez 
klasow ców , ludowców i „wiciójyęów • 
P rz y b y ła  m asa  ch łopów , którzy  ostat­
nio organizują .się w  „sekcję chałupni­
ków  p rzy  Klas. Zw- Zaw-, gdyż w y ­
gra l i  d z i ę k i  o r g a n i z a c j i  p o d w y ż k ę  p ł a c
od 50 P ro c . d o  130 proc. P ierw szy  
Przem awiał poeta ludowy ob- O lcha z 
redakcji <(Nowej W siw (Czuchnowskre- 
go). Następnie': ob- W o n er. B eren c  i 
tow- U ziębło. Gdy m ów cy mówili o 
ludowym froncie i o konieczności 
wprowadzeni^" pokojowej polityki z4 
Rosją — oklaski i niech żyje lgnie mia­
ły końca.

Stw ierdziliśm y gorące pragnienia 
ludu do jedności do walki o w yzw o 
lenie."Od czaSu niepodległości Polski 
jeszcze  nie by ło  tak iego  szczerego  
zbliżenia robo tn ika  ; chłopa. M ówią 
w szyscy, że jeżeli tak  dalej pójdzie, 
to i w  Polsce front ludow y będzie u- 
rzeczyw istn ;ony w b rew  n iek tó rym  
p rzyw ódcom , jak Z aręba, R ataj i B o ­
bek  czy  też w brew  ujadaniom p rzy ­
w ódców  z „Butidu".

Dąb rowa
W YZYSK W  H U CIE <cBANKOWEJ»-

U nas w ; «Uucie Bankowej» na sta­
lowni jest niejaki Musiałek, wieiki pan, 
bo aż zastępca kierownika oddziału- 
Otóż pq!żedew'sztystk:em ^ot n'm slow 
kilkoro- Ten pan wszeim głosi, że był 
i n z y n . e r e m  w  Z  ł w i e r b i u  u  H u i c z y ń -
s kiego- Faktem  jest, że ów pan, do- 
staw -szy . ptupcęDsjćśy^Hucie Bankow el» 
la ta  po oddziale jak strzyga i d o g ry za  
robotnikom  — chcąc zasłu ży ć  na u- 
znan ie  m ocodaw ców . Sprowadź'! ze 
soba dobraną kotnpanijkę. więc brata 
swego- którego wsadzał ua ‘Piecowe-j 
go na stalowni; kuzyna, którego robi 
za. «st^£ifąs2 ego»?' W szystko to po to, 
by wiedzieć co robią i m ysią robot­
nicy. Pan ten pos-ada ambicje zosta­
nia następcą oberm ajstra S to larsk iego , 
chorującego obecnie i zajęcia jego fun_ 
kcji kierowniczej.

Początkow o przyjęto Musialka 
dozorcę do walcowni do grzania kolb 
jako - '(znawcę-o na gazaki, ale ponie­
w a ż  się na tem  nie rozum iał —  prze­
niesiono go do stalowni. K ontrolując 
w ydajność  robo tn ików  stw ie rd z ił, ż e  
jeszcze  za  m ało nrodukuja- W yciąga 
roboty, bo tam rjdzie w pierw  robiło 
w ięcej'robo tn ików  daje ich mniej,' 

• zmieniając ich i dając inne p rzydzia­
ły, aby się przez to przekonać, He 
przeciętnie w ydusić zdoljęn będzie si­
ły  z nieorjęntujących sie w  4 eg o  za­
miarach i metodach robotników- W y ­
s taw ia  no rm y  w p ro st n iem ożliw e, a 
cen y  w  porozum ieniu z francuzem  
inz .Szabunem  dają tak m ałe  od rzlu- 
ki, że w ychodzi z tego  bezczelnie 
k rz y c z ą c y  rabunek  P ła c !  Np. przy 
w ycince In, la w pierw  dniówka zl- 8 
i robiono trzy  sztuki, lub bandaż 11, 
waglednie 1 granat a teraz w ystaw io­
no ceny od sztukfr,"‘tejże blachy zł. 1 -25,

od granatu zł. jjj75. Bandaż pozostaje 
w tej sam ej dniówce i bez;,czyszcze­
nia odsyłany' na bandażownię- Kiedy 
eobotniic-y', me mogąc wyjscLną-'’swoje 
przy tafFch cenach, udah się do inż- 
Szabana — powiadając mu. aby im ta­
kiej krzyw dygnie robił; odpowiedział, 
że k rz y w d y  nie zrobi ty lko  niech z ro ­
bią w ięcej. A w'--styczniu robotnicy poj 
YcyPtheie stwierdzili. że zagarnięto  
i przez to Pokrzyw dzono po 40 
Takie to są obiecanki pachołków ka­
pitalistycznych. Robotnice w  lutymi 
udali się? ponownie do tegoż zaw ia­
dowcy o zm ianężtakiej ipła-cyi t0 ich 
naw et nie w y słu ch a ł, a odesłał do 
kontrolera, k tó ry  z n ó w  skolci udał słg? 
do pana M uH ałka, pytając go jak m y 
la tw itf  toe robotnicy uskarżają  się na 
r.óbotf'. To pan M usiałek'-odpowiedział 
że oni już do zaw iadow cy nie n rzy jo ą  
i on ich sam  za ła tw i. Na drugi dzień 
na stalunku tym  robotnikom powiada 
w ten sposób (dyplom atycznie) (cżey 
serce ma za dobre i nie chce im 
kn tyw dy z-robić, bo żeby' tak miał in­
ne serce, toby' \yicdz:al co z takimi 
ludźmi zrobićji W yżylow ał już tak 
roboty w  akdfdzie, stojąc na karku 
nrżyi Procesie produkcyjnym , że póź­
niej sam bawggg  ‘SK w  “'dobrego)) i 
ewsparfialomyślnegon robotników Pod- 
mawlać bv chodzM' tllo zawnadowej' 
i prosili że nie chcą dniów ki a w olą  
akord . W ykazuje'* demagogibżnie nie­
świadomym.- że daleko w ięcej p -zęz 
akord  zarob ią . Taki to patentow any 

'(mltra-przyjaciel» jest z fegio p. Mu- 
siaika, Lata jak fis lub jastrząb po od­
dzielę, zagląda do najmniejszej d /iu ry  
wszędzie, węszyć kto i co gada szpi- 
cluje i .jeszcze pfżęzywaj 'robotników 
.próżniakami. Swoje trzy  grosze w tr f -  
nif też do zapinania form, chcąc fotyś 
cbojrackiego pokazać^.; łańcuchy mu 
uć-kiły na -wyciągu paluch -  - za  co m iał 
w y lec ieć  ((bogu ducha winny.» 
nista.

jfS&ytohmk' sa ua k o lb y , blachowe do 
ZSRR- wYkonywane z P rzerostam i 
szlakow em i z pow odu kiepskich m a­
te ria łó w  ale tem niem niej nie są w ca­
le przez niego w y b ra k o w y w a n e  jak w 
innych w aru n k ach . P- Mmsiiafek zasto­
sował jakibśńsm arow id ło , które w c-- 
dhłgyntogg m a dać P°R Pszone rezu lta ­
ty, zwtoKsza,jąc'’tlbść kosztem  jakości, 
a my- wiemy”, że to jest pozór dla nieu­
stannego 'Poganiania przez niego-

W ięcej takich naganiaczy o takiej 
przew rotnej kalkulacj' a niedługo ro­
botnicy-., ((fiuty Bankow ejnf będą ko m ­
pletnie w ycieńczeni fizycznie, beda 
najgorszym i nedzarzanii-galeriukam i.

Tow  -Robotnicy! Póki czas. sta- 
w :auuy ..rozpanoszonymi p ija w k o m  zde­
cy d o w an y  opor!

się w  cela iprzepę-

Procent. um owa zbiorowa, uznanie 
związku. —

Dyrekcja wMząc. ze robotnicy za­
czynają stawiam żądanty w  ciągu je­
dnego tygodnia w Y płaciła za leg łe  za 
ubiegłe 6 tygodni p łace  nto w ypłacając 
premij i nie uwzględniając innych żą. 
dań igobotników- Odpow iedzią na to 
ln  l jednogłośnie przez robotników ju­
ch w alony‘‘‘Strejk okupacyjny. W  P'a- 
tek. -gdy* druga zmiana przyszła  do 
prac\tostra jk  rozpoczęto. — P ro letarja t 
R zeszow a natychm iast pośp .eszy ł 
s tra jk u jący m  z Pom ocą m ateria lną  i 
m oralną. •—- Na szeregu zgrom adzeń 
uchwwońo rezoLucjla solidaryzujące się 
y żadandami «Marsowców'> i p izhsłi-  
>\ i l  do, fabryki. Zbierano iadir r z e ­
źnie ;ta fundusz s trę jk o w y . Na Itoz- 
i-ych *vaf a lach opodatkow Ti s - io- 
hc"n,cv na strajkujących, w ędząc, że 
zw ycięstw o ('Marsem będzie ich zw y­
cięstwem- I rz e b a  podkreślić, za w y ­
datna pm noc udzielili też kolejarze-

sobotę odbyła się ptorwśz^a kon­
ferencja z inspektorem  pracy  - -  je­
dnak ani iedno ze słusznYch żad-ń ro ­
botników nie zostało uwzględnione. 
Robotnicy oświadczyli, żc bedą s tra j­
kować aż do zwycięstwa- — D yrek­
tor kilkukrotnie próbował steroryzo- 

^vać robotn;kó\v cb ira^ ich  zmusić do 
opuszczenia fabryki.- lecz w skutek in­
terwenci; delegatów  i postaw y w szy ­
stkich robotników nię osiągną^ sw oje­
go. — W te d y  AvkroczYła po! ęia a ró ­
w nocześnie sąd  doręczył Postanow ie­
nie o eksmjSjj (bez rozpraw ^). Robot, 
nicy ; wtedy; nie chcieli opuścić f a b n -  
ki. Po trzykrotnem  w ezwań u robot­
ników do Opuszczenia fabryki, korni- 
Sm /  policji zagroz'f że o ile do 10 m ff 
fiut "R w yjdą — użyje siły! Nie ch-ąc 
doprowadzić do starć, rohotnicy po 
czterrch dniach okupacji, w  pun® lzia. 
łek v, i-tyzór opuścili fabrykę, idąc de 
m ons.racja przez ulice miasta pod 

u ia szy . /v , ia:,e j( . _
P pnn iif się p. dyrektor śąd/ąc^. że 

j pię7 , romoćye-ipolicji złamie w alkę ro- 
I botnikówa Na odbytem pod gołern nie- 
j bem Iżgroniadzeniu uchw ałom  ti-wać 
| i-iiIcT w  w/alce aż do zwry7cięs!wa. — 
vN‘ń nastę.pnęi konferencji, w idząc' m o­

nie y.-mowisko robotników, dyrcktor 
z,godził się na częściową podwyżkę 

i płac. Delegacja robotników nie chc ia. 
Ta naw et o Placach perk trak tów ać 
stawiają^, na pierwszem  nhejsicu sP ia- 
wę uznania związku- Konferencja zo­
sta ła  przerw ana. W czoraj dcicgacj 
w yjedudi do Lwowa- N astrój wśród 
robotników' bardzef dobry- S trajk trw a.

M etalow iec.

A n d r y c h ó w

SO LID A RN O ŚĆ .

My robotn 'cy  andrycluowscy. ze- 
iirani dniay^kw detnia na m asów ce w 
liczbie około 1600 w  Podwórzu fabry- 
czncm protestow aliśm y- jednogodzin­
nym  strajkiem  przeCiwtomasallęrom^ ja­
kie nkały miejsce w' Krakowfe-d ć z ę -  
stoSbowdeń Strajk i m asów ka .’ była 
z\yoł»na przez-. Zw iązek Klasowy- 
i^rzemawiai sekr- tow Zaw ierucha i 
to w'. ś |k r . Zw. Chrześcijańskiego- Ro- 
bo,t,ni|c f:’ glosował; za rezolucją, żądająp. 
wolności ołiFąsJy, z^p m ad zęń  i wrolno- 
• pi strejkówr Domagali się jppciągnie- 
G a do cdpowncdzialności tyci1 wrszyst- 

ich. k tórzy wydal; rozkazy w-yrzuca- 
,ńa roboitnilków i -robotnic z fabryki. 
Pggrążonych wr śgje. Żądano dymisji 
wojewrody krak-oweskiago. Rówmocze- 
>,nie na tej m aśdwće zaproponowano 
opodatkowanie ,tpj 10 gr- na rzecz 
rodzin ipo- poległych ofiarach krakow - 
|k ® i i  Nfkt1 nie był przeciw ko temu- 
W zrasta zrozumienie u r-obotmków', 
że -sprawm krakow ska, to spraw a ca- 
ego śwńata prrący. (Jąo-datJców-anie bar­

dzo się nie spodobało^ przywajdepm 
Zw. Chadeckiego, miano-wfdjie Bizonio­
wi- Począł się szarpać jak -opętaniec, 
:że rbiu>toi&^-tsolidaryzują się i jedno- 
. zą. T eraz sobie weźeie robotntoy pod 
uwagę, jak w ygląda m iłośjtochrzcści- 
-ańska. '

O rganizujm y, 
dzeni-a tyranów'i!'t

R obotnik

Rzeszów
Z w y c i ę s t w o

Dni-a 20 maiaca br. w ybuchł s-trejk 
okupac} jn  ̂ 250-ciu robotników^ na fa­
bryce,, Marsh w  Rzeszowie. Fabryka 
w yrabia wózki potowe i sprzęt wmj- 
skoww. W arunki pracy  b y ły  w prost 
nie do zni-eąieni-a. P ła c e  w iększości ro ­
botn ików  w y n o siły  15, 20, 30 gr. na 
godzinę. —  Z w y p ła tą  i ty ch  m arnych  
za ro b k ó w  d y rek c ja  sta le  za lęg a ła  po 
kilka tygodn i -mówiąc robotnikom, że 
nie mają czem płacić, bo chłopi nie 
chcą płacić -podatków' n fabryka do­
s tarcza swe produkty  państwu- (Wa- 
i-unki higje-niczne — skandaliczne- — 
D y rek cją  oszczędza kosztem  zd row ia
robotników. Z tego powodu duży Pro­
cent robotników eh-o-nije. Zdafzają się 
też nierzadko nieszczęśliwe w \ p-adl, 
przy p-racy.

Te pogarszające sie z każdym
driem  warunki zm usiły  robotn ików  do  
szukania d róg  w y jścia , bv popraw ić
sw ój b Y t — W  ciągu załedwde kilku 
tygodni 90-ciu robotników ((Marsaji 
zorganizow ało  się w  k lasow ym  z w ią z ­
ku m etalow i m. Zwią-zck. istniejący 
zaledwie miesiiią-c, liczy obecnie p rze­
szło 300 czf-onkow- Robotnicy zorga­
nizow aw szy się przystąp ili n a ty ch ­
m iast lo  w alk i o p o p raw ę  Sw ego bY - 
tu. Opracowali dw anaście p-unktów u- 
rnowy. której zrealizowania dom aga­
ją się -nd dyrekcji. Najważniejsze z 
wjeti to: p-odwyżka p’ac n 20. 30. 40

W a d o w i c e

CH CEM Y  PR A C Y NIE JAŁMUŻNY

K r z y ż k o w i c e

T R O S Z C IE  SIĘ L E P IE J O M O R D O ­
W A N Y CH  ABISYŃCZYKÓW .

W  wielki p iątek  odprawiano wdel- 
kie m odły za prześladow anych c h rze ­
ścijan w . Rosji Sowtockiej- Dziwne-m 
mi s f e to  W'-ydaie. że nasz dbe-r-chrze- 
śctjanin w^lśiutannie jest na tyle me- 
prjen tu jący  się w -sytuacji- M-ojetr. 
zdaniem bjdo-by lepiej. bvń- odpraw^ial 
on m odb ' z-a mord-nwanych abisyńczy- 
ków. k tó rzy  są -chrześcijardinanift a 
mo-fdiują ich chrześcijanńe w łoscy.

Uw ażan że b jdoto®  korzystniej- 
Sjzem dla obyw atelstw a rzymiskie-go z 
Krzyżlkowdo; ażeby  udał sto z prośbą 
do arcychrześcijanina czarnej m-iedzy- 
narodówTi w  Rzym ie, ażeby zaprze­
stał w spółpracy z mordercami' abisyń- 
ezyhów. Tego chyba me zaprzeczy m i 
obywmtel rzjm iski, bo o tem  i-uż pisz;ą 
n-aw'et chrześcij-anistkie gazety.

iPirzylim-szczam, że w  Zwiąizku Ra­
dzieckim n;e dbają o-bywmtele tamtejsi 
o ((czystość duszy» jak u nas, ale dba­
ją w ę-ce.i |  syviy żołądek i o czystość 
ciała.

W ierzący .

P r z e d  d w o m a  t y g o d n i a m i  z e b r a  i 
s ie  już Do raz drugi b e z r o b o t n i  n a s z e ­
g o  P o w d a t u  p r z e d  b n d y n k t o m  - s t a r o -  
s t w ' a  w '  1 'c zb i-e  k i l k u s e t  o s ó b  i P o  w y ­
b r a n i u  d e l e g a c j i ,  żądali prący -i chleba. 
Z e b r a n i ,  chociaż zachow yw ali sie zu­
pełnie sPOkOjni-e, z n a j d o w a l i  -sie m i i . n o  
t o  ipod ( ( c z u l ą »  o -p ie k ą  .p o lic ji  m i e j s - c o -  
w rc'j i nagw -aft i t o ^ ą g n i ę t e j  z  o k o l i c z ­
n y c h  P o s t - e m n k ó w .

S t - a r o s t a ,  w 7 - o d p o w i e d z i  n ą  z a d a n i a  
b e z r o b o t n j z c h ,  polecił zarejestrować je 
n i e w i a d o m o  już po raz który, 0 r a z  o b i b -  
c a ł  p r a c ę  ( t y l k o  n t o w d a d - o m o  k i e d y  
p r a c a  t y  b ę d z i e ) .  W r e s z c i e ,  b y  u s p o ­
k o i ć  n a s t r o j e ,  k - a z a l  W ' y d a ć  —  j a k  s a n i  
z a z n a c z y ł  — - z  w ł a s n e j  k i e s z e n i  p o  2 
k g .  c h l e b a .  —  b y  zatkać zbyt głodne 
gębY. B e z r o b o t n i  b y l i  r z e c z y w i ś c i e  
t a k  g ł o d n i ,  ż c  n a t y c h m i a s t  p o  o t r z y ­
m a n i u  c h ł e b a # jedń go na ulicy, t a k ,  ż e  
P o l i c j a  odganiała Rh poza miasto, n i e  
c h c ą c  w n d o c z i i  e  d a w ; a ć  ( ( g o r s z ą c e g o »  
w r i d o w  ij.s k  a m  i c s z c  z  a ń s t w  u .

h t o b o t o i -e y ,  i c h ł o p i  j i i - G z y w i ś c i e  Przy­
jęli jałm użnę, a l e  w 7,c a l e  s-ię n i ą  nie za ­
dowolili, j a k  s i w  t-ego ' s J P o d z J c w i a l  s t a ­
r o s t a .  J u ż  t y d z i e ń  p ó ź n i c i  zebrali się 
ponow nie, tym  razem  Przed rad a  po- 
w iarow ą i znów  zażądali p ra cy  i ch le­
ba. Tym r a z e m  s k o ń c z y ł o  sic  n a  p r z e ­
m ó w i e n i a  s a m e .g 'o _ V f0111- P o l i c j .  \ n a  
n o w 7y c l i  o b i e i i u i k a e h .  ż e  po św ię tach  
będzie praca, B e z r o b o t n i  p o w i a t u  w a .  
d o w '  c k i e g o  nie dadZg się łudzić ża- 
dnemi obiecankam i, a ni t e ż  j a ł m u ż n ą  
r z u c o n ą  P r z e z  s t a r o s t y  j t w a r d o  b ę d ą  
o b s t a w a ć  p r z y g  swi.pich s ł u s z n y c h  ż ą ­
d a n i a c h

Bezrobotny.

S K O N F I S K O W A N O -

Od Administracji
J. G.,. D rzew ice; R abat wynos> 5 

groszy  od egzem-Plarza.
TUR. Zagórz: Bibljotece przesy ła­

my bezpłatnie pismo a w ięc i W am, 
Zh 1,50 zaliczam y na fundusz 'praso­
w y. Prosim y o w ystaranie się nam 
o stałego, uczciw ego kolporte-ra na 
Zagórz.

A. Sch-, K °łom Y ja: G azete w y sy ­
łam y bezpośrednio po w ydrukow aniu 
nakładu.

Na f undusz cb rasowy
F. P- M-, Dąb — 5 zł.
Od den tysty  — 10 zł-
Z ((Huty Banko\v-ej» — zebrane 

w śród robotników I—■ 17.26 zł.

W ydaw ca: JAN KAWALEC- 
D r u k :  , . Drukarnia Polska". T arnow ­
s k i e  G ó r y ,  Rynek 13. — Tel. 540-34.
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P O V I E S C  M M  W$MW I L K  F M l f B l i l l ?

Gw ałtowne pukanie w drzw i w w w ało  P aw ia  
z ciężkiego, pełnego zmagania się z kim ś, snu. 
«Policia» — Pom yśla ł .  W patrzy! się w  w strząsane 
rtderzeniam ' drzwi, wokoło których tynk pękał, 
kruszył się i opadał kawałkam i na podłogę- T a po­
n u ra  rzeczyw istość, do której ££> przyw rócono, 
zdawała nm się być dalszy,ni ciągiem snu, w  któ­
rymi stoczył straszliw ą walkę z iakiemiś figurami', 
siarającem i się go skrępow ać i w ciągnąć do ciem ­
nego jakiegoś lochu.

Przez chwilę jeszcze leżał bezwładnie z roz- 
llużnionemi mięśniami, spocony, w patrując sie nie­
ruchom o w drzw i, objęte teraz  jednem m eprzer- 
w anem  drganiem. SądzU, że zaraz to się rozwieje. 
P rzym knął naw et na chw ilę oczy, m yśląc, że mu 
że się w  ten sposób odmieni ta senna scenerja 
Lecz kaw ał tynku, k tó ry  się naraz oderw ał nad 
drzwiami i z hukiem rozbił o podłogę, prysnąw szy 
aż na łóżko szczątkam i i napełnił pokój wapiennym 
ryłem  — przyw rócił go całkowicie do 
przytom ności, W ytrzeźw iał momentalnie 
i mózg zacząi natyohnipasit normalnie 
funkcjonować- «Za chwilę — jeśli nie 
otw orzę — pękną drzwi- W w alą się Ę
żandarmi. No to co — dobrze • Ode- Ł»
zw y!!!»  — z przeraźliw ą' jasnością za ­
błysło  mu w głowie. 0  generalnym  
s tre jk u ! '

Teraz nie ma już m ow y o pozostaniu 
w  pokoju Rzucił, się do szafy, wydostał 
stam tąd cztery  paczki odezw- Okręcił je 
kam izelką i wpakował do małej walizki- 
B ył spokcyny \ opanowany.

— O tw aryj! O tw a ry j! .- .  — ryczało  
k ilka głosów-

T eraz walono już kolbami- Głuche 
uderzenia napełniły ko ry tarz  ponurem, 
groźnem  echem- Lada chw da w padną do 
pokoju. Słabe drzw i zatrzeszczały  raz 
i drugi.

W ciągnięcie na siebie ubrania zabra­
ło Paw iow i jedną irJnutę. Kołnierzyk, 
k raw at i skarpetki zgniótł razem i w pa­
kował do kieszeni płaszcza. Poruszał się 
mechanicznie, jak autom at. Cała jego 
myśl i w ola by ły  nastawione na jedno- 
Ujść! N arzuciw szy płaszcz, chw ycił 
walizkę i zbbżył się d,o okna. Szybko 
s*arajac się to robić jaknajciszej, otw o­
rzy! je- Okno jego wychodziło na ślepy 
m nr sąsiedniego domu, k tó ry  tw orzył 
w raz z przeciw ległym  na całej wysoku- 
koścj domu jakby obszerny trzypiętrow y 
Komin, którem u brakow ała jedna ściana. Ta stro ­
na o tw arta w ychodziła na zabudow ania tartaku. 
Dach jednej szopy podchodził pod samo okno P a ­
wła, i ciągnął się aż ku środkow i placu.

Paw eł przełoży ł no®j przez parapet- Czepiając 
się wyszczerbionego minii, z otworam i po w ykrti 
szonych cegłach, opuści! się na dach szopy. Opad 
jednak tak ciężko, że jedna jego noga przebiła wi 
docznie starą  papię, uw ięziw szy go na moment 
((Przepadłem;!!-- pomyślał P aw e ł z rozpaczą. Do 
tyehczas spokojnem u ; opanowanemu serce zabiło 
gwałtowni e. Z otw artego okna dobieigał go trzask  
w yw alanych drzwi. C ały w  ipotach, szarpał nogą 
gorączkow o, podryw ając całą płachtę PaPy- W re ­
szcie uwolnił ją z uwięzi, ale • - bez pantofla Po­
m acaw szy ręką, z łatw ością go w ydobył z pod 
rozdartej ipapy i, z jedną nogą bosą, szybko po­
biegł. rozkładając ręce dla równowagi, na drugą 
stronę dachu.

Opuszczenic się na ziemię było dziełem jednej 
chwili- P rzedtem  zrzucił w alizkę i Pantofel, aby 
mieć wolne ręce, następnie pobiegł na sam róg

wysokiej szopy, znajdował <j£ę mniejszy da­
szek iatóejś orzybudówki, ipo której lekko się opu­
ścił na pokrytą gęsto trocinami ziemię. Byt to już 
najw yższy czas, gdyż w ostatnim momencie, mm 
głow a jego miała zniknąć za okapem  dachu, rzucił 
okiem w kierunku swojego okna. w którym  uka­
z a ły  się właśnie długie postacie żandarm ów . W y ­
chylaj się i gwałtownie gestykulowali. JatHś czło­
wiek w meloniku rozglądał się z okna na w szystkL  
strony, p rzy łożyw szy  rękę dc czoła- «N*e uda 
wam  się)) pomyślał Paweł, aż w zdrygnąw szy 
się z uczucia radości ; nagłego odprężenia.

K,'edy przykląkł na ziemi, by szybko w cią­
gnąć pantofel, krótki tw ardy  strzał targną! niespo­
dziewanie głęboką, poranną ciszą- ((Dostrzegli 
m nie?ą — zaniepokoił się Paw eł. Pobiegł wzdłuż 
zabudowani do w ysokiego płotu, który’ dzielił go 
od ulicy. Biegł tak, by  nie być w polu widzenia 
żandarm ów , lękał się tylko, żeystrzał mógł obu-

D N IE M  D Z I S I E J S Z Y M

rozpoczynam y
druk
powieści,
która
odzwiercisdla
walkę
proletarjatu

dzić d o z o rp |j nocującego w  tartaku Jednak Pusto 
było na rozległym  podwórzu- Dobiegłszy do pło­
tu, P aw eł w d rap a łk g ię  po  poprzecznych belkach na 
górę- Spojrzał bystro  w ulicę: na szczęście żywej 
du-szy me było. Tylko we w n ę c e  P rzec iw leg łe j  
'b ram y1 spal skulony, jakiś żebrak

Zahaczyw szy o drut kolczasty, rozciągnięty 
na •saczigLię. Mfi trudem  zeskoczy! na chodnik- Roz­
darł sobie płaszcz. Podniósł rękę, aby otrzeć tw arz  
z kroplistegiL potu i ujrzał, że z dłoni d e k n e  krew- 
O detchnął; głęboko, wesoło już pom yślawszy, od 
jakich to w /yPadków  zależy jego ocalenie i w pa­
kow aw szy krw aw iącą rękę do kieszeni pmszcza, 
szybkim  krokiem  ruszył do najbliższego rogu, aby 
złapać dorożkę, k tó ra  czerniała z daleka Przy na­
rożnej restauracji. W ąska, cicha uliczka, drzem a­
ła w m lecznym  świcie niewinnie i bezpiecznie,

t

jakby w szystko na świecie by to w  najlepszym PO* 
rządku. Naraz Paw eł drgnął. Jaki:' dziw ny char­
czący głos -w niezmąconej ciszy k rzyczał:

— Ziod/iej! T rzym aj złodzieja!
Zam arł na miejscu- Spojrzał w  stronę, skąd

szedł roztrzęsiony krzyk- W  otwartem  oknie Ka­
mienicy, na któreniś piętrze stal jakłU starzecL  
w m ycce na głowic i wskazując na Paw ia trzęsą,- 
ety się ręką, uryw anym  głosem Krzyczał:

-  T rzy -y ina-a-j!
Paw eł podniósł ipięśćę wściekle w ygrażając 

'.W. kierunku bezsennego starca, który  go widział 
chyba, przełażącego Przez parkan- K rzyczący rap­
tem umilkł j z otw artem ; ustami odskoczył od 
okna. Paw eł szybko pobiegł dalej. B teko rogu 
zwolnił kroku, starając się nadać tw arzy  obojętny, 
rozespany w yraz. Stało kilka doiróżek z drzem ią­
cymi w ew nątrz dorożkarzam i. Jednemu, k tó ry  sie­
dział okrakiem  na koźle, przyglądając się zbliżają­
cemu Paw łow i, Pow iedział:

Jedziem y wujku, na M iedzianą?
"  «jzwoszczyk» prb-yglądał mu się podejrzliwie

— Czego to się tam w ydzierah,: a?  — zapy­
tał. utkw iw szy ch y tre , zapijaczone oezki w  stę­

żałej tw ą gzy Paw ła.
— A czort 'cli tam wie mruKUąi 

Paw ęl. siadając do dorożki. — Jedźcie, 
ojczulku, czasu nie mam.

— Hi! Hi! HH — zarechota} cieniu­
tko dorożkarz, zbierając lejce — śpieszy 
się, śpieszy pan. Mogę Pojechać, dlacze­
go nie, mogę . . .  — m ruczał, sadow iąc 
się ii k ręcąc na koźle- Umyślnie zw le­
kał. ujrzaw szy w  głębi ulicy zbliżający 
się patrol.

— R u s z a j c ie ,  stary, do diabła —  
k r z y k n ą !  Paw^eł dostrzegłszy również 
nadchodzących. — Czego się grzebie­
c ie?----

  Ano jadę — m ruknął dorożkarz
i zac:ą? ostro konia- Szkapa, zbudzona 
widać ze snuyjszarpnęła raptem  dorożkę. 
Z ręki Paw ła w y ś l iz g n ę ła  się walizka 
i upadla na jezdnię.

— Hej, panie! — krzyknięto za ni­
mi- Paw eł, ■częiwgonj# na tw arzy, obe­
rża) sie. Nad rozw artą  w alizką pochylali 
się żandarmi, w ydobyw ając paczki-

Dorożkarz wrstrz3rmal konia. Pa wdo­
wi krcw; uderzyła  do głowy-

P o n v a l się z -siedzenia i k rzyknął 
woźnicy do ucha:

—  Jedź, mówdę, bo c ię . - - ukatru ­
pię!

Poczuy/szy nagle chłód lufy kolo 
swego ucha, dorożkarz nie obejrzał sie 
lnuwet i zaczął okładać batem  konia, 
k tó ry  ru szy ł galopem, wyrzucając, jak 

ukąszony, w’szystk 'e  cztery kopyta.
— Stój! Stój! — pob'egly za niemj zadyszane 

okrzyki.
Cichą ulicę napełniły przeraźliw a gwdzdki- 

.iipot gw ałtow nej pogonh

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Katowice, Wojewódzka 16 ||
|  Telefon 344-17.

P O L  E ;C ’A :
C iastka w łasnego w yrobu , dobrze 
p ielęgnow ane piw a w ódki i lik iery

234848485353535348535353235348534853485323232353484853539023485348235348


